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To świętach.
Lwów 19. kwietnia.

Święto Zmartwychwstania minęło cicho i 
spokojnie, poważnie i pobożnie. Tak na święta 
praysjfało. Narody chrześciańskie, oddane rozpa- 
miętywanioin religijnym, albo wesołości świąte- 
cznfej, zapomniały na chwilę o polityce i dobrze 
Uff % tem było. Obrazy bowiem, jak ieby  się
no r mały nasunąć tym, którzy i przez Święta 
byliby chcieli koniecznie politykować, nie nale- 
ł.ałyby ao najpiękniejszych i najm lszyeh.

H rabia Taaffe, t  ierownik wewnętrznej po
lityki przedlitawskiej, nie należy do polityków 
zb y t pretensjonalnych i wybrednych. Zadawala 
o.n się sukcesami małymi i drobnymi. Mimo to 
pozwalamy sobie w ątp ić , żali zbytnio będzie 
zjbudowany przebiegiem niedawno zamkniętej 
sesji sejmowej. Odnosi się to naturalnie 
W pierwszym rzędzie do sejmu czeskiego. 
F&I3, prezydent ministrów zapewne wiele je- 
s|Zijze z nieudałą ugodą czesko - niemiecką 
l»«dzie miał kłopotów. — W  tej chwili 
jed n ak  zapewne nie wiele Niemcami i Czechami 
taszy  sobie głowy. Ma on inne kłopoty. Rządy 
austrjackie i węgierskie przygotowują się gorą
czkowo do wielkiej akcji. Mamy na myśli regu
lację waluty. Ani pora, ani miejsce po temu, by 
się na ten tem at szeroko rozpisywać. Zaznaczyć 
jeno wypada, ze jeżeli wszystkie pozo-y nie 
mylą, rządy zabierają się teraz na serjo do dzieła. 
Ze stanowiska ogólniejszego oceniając rzecz, 
można jeno energji rządów przyklasnąć. Pańitwo, 
dbałe o swoje stanowisko mocarstwowe, nie inoża 
długo istnieć przy walucie papierowej. Niemniej 
jed n ak  pospiech rządu i p ran ie  gorączkowa jego 
euergja mogłyby się czasami wydawać podejrza- 
nemi. W bezstronnym spektatorze łatwo może się 
obudzić podejrzenie, iż nie rząd prze do reformy, 
ale że on jest party. Przez kogo ?

Z polityki zewnętrznej wysuwa się znowu 
d k  odmiany na pierwszy plan kwestja wschodnia. 
Właściwie mówiąc ona zawsze na tym  planie stoi 
i nigdy zeń nie zeszła Jak  długo B ułgaria nie 
będzie przez Europę uznana, jak  d ’Ugo jej nie 
wolno będzie być gospodarzem we własnym do
mu, tak  długo Europa musi z nią mieć kłopoty. 
Czy mocarstwa europejskie, po 'pism o na traktacie 
"■Orlińskim zdobędą pię na krok stanowczy? S p o so 
bność byłaby dziś po temu. Bułgarja wystosowała 
r o k a .  j. morderstwa Vulkowicza, jej agenta dyplo 

! matyeznego w Stambule, do wysokiej Porty notę, 
w której od państwa zwierzchniczego domaga się 
większej, niż dotychczas , opieki, Rząd bułgarski 
domaga się, by Turcja wydaliła ze swojego te ry 
torium agitatorów i wichrzycieli bułgarskich, by 
się domagała od Rosji zbiegłych morderców i by 
uznała księcia Ferdynanda prawowitym władcą 
Bułgarji. Nad Bosforem zapewne długo będą ra
dzili i myśleli, o m  się zdobędą na odpowiedź. 
Nie działają tam podług własnej woli, jeno słu
chają obcych podszeptów. Pan Nelidow będzie 
też szeptał i intrygował i nie dozwoli, aby Turcja 
w czemkolwidti. zadość uczyniła słusznym i spra
wiedliwym żądaniom bułgarskim. Inne mocarstwa 
nie chcą wyjść z reformy. Czego się to nie robi 
dla — zbrojnego pokoju.

Jednym  % czynników na półwyspie B ałkań
skim, wybitne znaczenie mającym, jest Serbja, 
k tóra z wielu względów powinua odegrać ważną 
rolę w przyszłych wypadkach ; dają jej do tego 
praw o: stanowisko, jakie zajmuje w gronie
państw bałkańskich, tradycje świetnej przeszło
ści i poparcie, na które liczyć może. W szakże 
pierwszym warunkiem rozwinięcia skutecznej 
akcji, jest, żeby stosunki wewnętrzne n i; prze
szkadzały jej przy rozwiązan:u czekają ego ją  
zadania, żeby raczej kraj wewnątrz był »ilny i 
dobrze zorganizowany, a tem samem należycie 
przygotowany dc spełnienia mnji dziejowej, za

sadzającej się na urzec,zywistnieniu aspiracyj na 
rodowych. Otóż pod tomi wszystkiemi względami 
pozostaje Serbji wiele jeszcze do czynienia, je
żeli chce stanąć na wysokości swego zadania, 
gdyż dzi-;iej&?e jej położenie wewnętrzne pozo
stawia wiele do życzenia, a co gorsza, nie zdaje 
się ono być na drodze ku polepszeniu, lecz prze
ciwnie. Począwszy od stosunków, zachodzących 
między rodzicami króla. A leksandra, oraz od za
chowania się e \  króla Milana, a skończywszy na 
stosunku między większością rządową w skup 
czynie a rządem i na zarządzie krajem, sytuacja 
w wielu punktach jest anormalną. Złe niezawo
dnie może być usunięte; ale z Uregulowaniem 
stosunków Serbja zwlekać nie powinna, jeżeli 
chce stanąć na wysokości przyszłego zadania; 
pozostawiając rzeczy w dzisiejszym stanie, mo
głaby do rozwiązania go okazać się niezdolną.

Obecne położenie wewnętrzne kraju  wydaje 
się w wysokim stopniu niezadawalniającsin, a 
i adto zachodzi obawa, że pogorszą je  jeszcze 
konflikty między regencją z jednej, a skupczy 
ną i gabinetem z drugiej strony. Było zresztą 
już przy ustanowieniu regencji do przewidzenia, że 
konflikty takie prędzej czy później nastąpią, 
trzej bowiem regenci, na których król Milan, 
zrzekając się tronu dnia 6. m arca 1889 r., zlał 
władzę królewską aż do chwili dojścia do pełno- 
letności syna <wego, A leksandra, należą do stron- 
i ictwa liberalnego, t. j. partji, w kraju najbar
dziej umiarkowanej, gdy tymczasem większa 
część ludności, a mianowicie wyborców, należy 
do stronnictwa radykalnego.

Wolną od kłopotów nie jest także Grecja 
Wiadomo, że król usunął z urzędu gabinet mi
mo, że tenże mial za sobą większość w parla
mencie. Sytuacja wyjaśni się może dopiero 
po wyborach, wówczas dowiemy się także, czy 
za królem stoi naród, a przynajmniej jego wię
kszość. Jeżeli dla uzupełnienia szkicu, wspomnie- 
my jeszcze, że Turcja w tej chwi.i ma kłopoty 
z Egiptem, k ró y , jak  wiadomo, jest przedmiotem 
rywalizacji między Anglją a F rancją, wówczcs 
uw ierzjm y, że jak na jeden raz, mamy kwesty) 
wschodnich, któ.-c dla spokoju europejskiego b y 
ły  zawsze najniebezpieczuiejszemi, dość.

Listy z „kraju niewoli.”
ILI.

Gmina i powiat.
Te dwie władze pozostające w ciągłej s ty 

czności z obywatelem „krainy niewoli1, j od 
wielu przynajmniej względami robią wrażenie 
władzy i mniej ju t do humorystycznego ich 
traktow ania się wydają.

Gmina to „wójt", a powiat to „naczelnik 
powiatu". Prócz nich nie ma zgoła nic. W po
wiecie siedzą urzędnicy, drżący przed swym 
pryncypałem , a w gm nie, jeśli c- często się 
zdarza, pisarz jest i wójtem, siedzą pisarezuki i 
sołtysi, drżący przed wójtem, jeźli ten jest skoń
czonym szubrawcem.

Jeźli bowiem wójt nie jest skończonym 
szubrawcem, to jest chłopem i ma w takim ra 
zie pisarza szubrawca, zastępującego go we 
wszystkiem, a sam wygląda na posługacza od 
noszenia papierów i pieczęci.

Zacznijmy od gminy, choć oddzielne trakto
wanie tych dwóch władz jest niemożliwe. — 
t miaa, gdyby się nie bała naczelnika powiatu, 
gdyby nie odg ywała r. li poprostu lokaja tegoż, 
zamieniła by się wnet w instytucję, tak  dla spo
łeczeństwa potrzebną i użyteczną, jak „straż 
ziemska".

Ran chce ani słyszeć o obowiązkach,
jakie ustawy na niego nakłada^). Jem u tylko 
zależy na tem, by się jaknajdłużej na swej zy
skownej posadzie utrzym ał, a utrzym a się on Da

zadowolony, skoro ten mu w po -ądku i na czas 
załatwi jego rozkazy, więc wszystkie sprawy, 
nie opierające się z natury swej o naczelnika 
powiatu, leżą odłogiem, zaniedbane, lekceważone 
i po macoszemu traktowane.

Stąd też w gminie panuje bezład o którym 
m kt pojęcia mieć nie może. W ójt już-to „wielki I 
Panu ’ już -to „pijak*, „jarmarkowicz“ czy „roi ' 
n ik“, „koniarz", czy „szuler", dopilnowuje wy- ! 
konania tych rzeczy, których niespełnienie ino- ! 
głoby go raraz ić  naczelnikowi powiatu, a reszte 
powierza swym pisarzom, młokosom, kształcą
cym się w jedynej sui generis szkole, na przysz
łych wójtów i pisarzy wójtów.

. Jcśeli więc ten wójt czegoś wogóle dopilnu- 
wuje zachodzi pytanie, o ile to c z e g o ś  w ypeł
nia jego obowiązki.

Niestety te specjalne i surowe zlecenia n a
czelnika powiatu, nie dotykają ani jednej dzie- 
siątej części spraw, ciążącvch całym ciężarem 
na gminie.

Ten naczelnik powiatu ,\r „krainie niewoli", 
uchodzi za najlepszego i najgorliwszego urzędni- 

. k \ÓIJ  z końcem każdego roku wykaże 
najmniejsze zaległości podatkowe. Otóż cała 
uwaga powiatu skierowana jest jak rok długi 
ku tej tylko stronie. I  widząc tę bezwzględność 
z jak ą  rząd rujnuje ludzi, często dla kilku dni, 
widząc to zajęcie się jedynie tą kwestją podat
kową, widząc spoooby, jakich powirt używa w 
celu niedopuszczenia najmniejszej zaległości, 
jak  i gmina w „kraju  niewoli" ten tylko obo
wiązek uznają i pojmują.

Tonicważ więc właściwie „ ściąganie poda
tków jest główną sprawą powiatu i gminy, 
pi zeto omawiając ją, omówimy, z ia je  się, prawie 
wszystko.

Powiat ma wprawdzie swojego stałego se- 
kwestratera Ze jednakże w praktyce, wójt bez- 
cztlny i prawo omijający, często w imieniu tegoż 
grabiący i nadużyć się dopuszczający, okazał 
się daleko lepszem, duszącem narzędziem, przeto 
w ściąganiu podaików, prawie zupełnie wójta 
niedotyczącem, sekwestrator według prawa tylko 
do tego przeznaczony, zeszedł na ostatni plan, 
ustępując miejsca wójtowi

T a zamiana stała się naturalnie tylko gwoli 
zadowolenia naczelnika powiatu, z wielką zaś 
szkodą gminy i opodatkowanych mieszkc-At ów.

W  ten sposób wójt w kraju pod względem 
ekonomicznyrn ubogim, odczuwającym jak żaden 
inny, brak ciągły gotówki, wyszedł na rodzaj 
satrapy, inogąctg) ci znaczne, materjslue wy
rządzać szkody.

Jak  ten dystem rządu, system wyprężony do 
niedopuszczenia do zaległości podatkowych, ten 
system, który z wiciu względów zasługiwałby 
■awet na uznanie, jest jak  każda rzecz przesa

dzona niefortunnym, dowodz> głód obecnie, m o
rzący olurzym-e w Rosji przestrzenie, który eko
nomiści bezwzględnemu ściąganiu podatków, je
dnogłośnie, rzecz zbadawszy, przypisali.

Zapewne czytelnik już jest zaciekawiony, 
jaki to nadzwyczajny system ściągania podatków 
takie wydać może rezultaty.

System to bardso prosty. W ójt wie, iż jeśli
by go co wyrzuciło z posady, to jedynie nie- 
dbałość w całorocznem pamiętaniu o tem, iż 
żaden właściciel ziemski, nie może z roku na 
rok mieć dziesięć kopiejek zaległości skarbo
wych. Ku temu skierowawszy całą swoją uwagę, 
wylicza miejscowości niezupełnie w wypłacal
ności pewne i te od początku do końca roku 
•bserwuje. Nieszczęśliwy to majątek, który pan 
wójt uznał za nieaający gwarancyj podj ko- 
wych. A dodajmy, że uznanie jego bywa w?g'ę- 
dne, zawisłe od tysiąca osobistych okoliczn.-:.ci, 
od jego sympatji i korzyści, od widzimisię i k a 
prysu.

Zaledwie wozy z 3 zbożem w takim m ają'ku 
wytch ły  w stoloły, a wój- już pędzi do powii.tu,

by opisać naczelnikowi opłakany stan tego fol
warku, jego m ałą krescencję, jego długi i t. p 
Przerażony naczelnik poleca mu coprędzej przy
stąpić do egzekwowania podatków — jemu, jako 
pierwieej sprężynie gminnej.

1 wtedy dzieją się niesłychane nadużycia, 
najdziwaczniejsze zachodzą okoliczności tylko w 
„kra rie  niewoli" możliwe. Kilkoma ogólnemi 
j rz, Łładami je opisując, zdaje m, się, iż zrozu
miałem uczynię tw;erdzenie rosyjskich ekonomi
stów, którzy winę strasznej, dzisiejszej klęski 
głodu rządowi przypisali.

Taki pan wójt, zwykle człowiek najgorszych 
instynktów, wciąż pijany, lub podpity, wybiera 
sobie k lka, czy kilkanaście majątków i te z 
całą bezwzględnością szubrawca i pijaka, dusi.

W idziałem  z b ':ska anomalje, jakie się przy 
tem ściąganiu podatków odbywały, i te najlepiej 
ilustrują całą tegoż szkodliwość, graniczącą p ra 
wie z idjotyzmem.

W ypadki szczególnego pastwienia się nad 
ludźmi niezamożnymi, nad oflarami trudnych in
teresów, nad dzierżawcami, są na porządku 
dziennym. I  w tedy sam alarm, odbywający się 
w powiecie, charakteryzuje anormalny ten stosu
nek władzy do swycL podwładnych w tej kwe- 
stji, idącej gładko w całej Europie. To licytują 
zboże, przygotowane na zasiew, opiero co przy
wiezione na furach, a w toku licytacji odjeżdża 
jego właściciel i ratuje dotąd jeszcze nie sprze
daną partję. To protokolarnie oddają p^d sąd 
wójta za niedostawienie zasekwestrowanych przed
miotów, mimo to iż tenże zaręcza, że właściciel 
tychże z pieniądzmi idzie do powiatu i za jakie 
dziesięć m irut nadejdzie. A wśród tego w am e
rykanie, zaprzągniętym parą jukierów , nadjeżdża 
wójt z X, i miny. wyprzedzając właściciela ekwi- 
pażu, który w nim goni z pieniądzmi w kieszeni, 
b ryką naturalnie, bo mu wójt zabrał powóz. A 
w kancelarjach proszą się rolnicy o tydzień 
zwłoki, sk ładają gotówkę a conto i choć mają 
w tym powiecio od Jat stosunki, choć znani są 
z tpgo, iż gawsze dobrowolnie płacili, przecho 
dzą wszystkie trudności i upokorzenia bankrutów, 
lub szubrawców. A ci, co się mogą jeszcze 
obejść bez próśb, obiegają miasto, wyszukują 
lichwiarzy, za półdarmo sprzedają krescencję, 
by s ę tylko pozbyć tej zmory, jaką jest wójt 
egzekwujący, którem uby bezkarnie nszło i po
chwałę jeszcze zyskało, gdyby im łóżka wśród 
snu z pod nich w yryw ał i te do powiatu dla 
zaspokojenia dopiero co zapadłych podatków 
odstawiał.

Co się tam za herezje nia dzieją w tym 
„kraju niewoli" w czasie tej podatkowej kanikuły, 
trwającej od października do końca grudnia ? 
Nic wyliczyłbym ani połowy tych, na które p a 
trzałem. Pamiętam bogatego rolnika, który za
miast siać, jeździł do powiatu dzień po dniu, 
nie zastając naczelnika, bo mu wójt za czterysta 
rubli zajął dwadzieśc i stert pszenicy, a tej ma 
s o ł t y s  z d o z o r c a m i  do młocki ruszać nie 
pezwalali.

Znaczna część tych Jgiekucyj wynika ze 
złego stosunku właściciela z wójtem „wisielcem."

Raz spotkałem sześć powozów, karet i ko
szyków, odstawianych podwodami do powiatu 
miljonoweiro pana Z., zabranych mu w czasie 
jego ńkóWcpoSci, które naturalnie na drugi 
dzień wbacały do domu, ale niemałą sprawiły 
radość lićhfi iarzorn i szubrawcom ulicznej ga
wiedzi.

Znam wicenm-zeinika powiatu, który upodo
bawszy sobie pewną miejscowość, sam ją  egze
kwował i niezast iwszy raz w niej nikogo, suknie 
damskie i turniury wywoził do powiatu.

Ktoby s ę U rn  b iw ił w przypominanie sobie 
tych rozrywek sui generis panów naczelników, 
sekwestratoró w, wóitów i urzędniczków. Bo w cza
sie kanikuły podatkowej, każdy się mięsza do 
tij  k  ^eatji, będą cej osią obrotna powiatu i gminy.

legalizującej wszelkie nadużycia, doprowadzają
cej do zapalczywośc.i i rozpaczy strony, jak  k a 
żda awantura, a nie prawna funkcja. Z d irzają  
się wypadki bijatyk, strzelań, hece, do których 
przychodzi przy najmniejszych, sprzyjających 
okolicznościach. (D. n.J.

K o resp o n d en cje>
(Eeha posejmowe 
— Wiadomości z

Praga 15. kwietnia.
- Następca Wald»rt&. — Kolouja. polska. |
,Divadla.“ — Występy Camilowej i To- I

waroiekiej). |
Sejm rozpoczął posiedzenia swoje dnia 3. ( 

m arca ?. skończył d. 12. kwietnia. Doniosłością . 
polityczną odznaczyła się jedynie debata budże- '  
towa, k tóra—ponieważ sprawozdanie komisji ugo
dowej na porządek dzienny więcej nie przyszło — g  
więcej ugodą, aniżeli sprawami finansowemi k ra
ju  się zajmowała. Uprócz budżetu zajmował się c  
sejm osobliwie przedłożeniami, tak W ydziału c 
krajowego, jako też rządowemi, które traktowały ^  
unormowanie kolei żelaznycL wicinalcych. Sejm c  
uchwalił udzielenie subwencji na budow ę kolei Jj 
takich, a mianowicie Neuhaus-Bistrzyce, Budweis 
Solnów, Humpolec-Niemiecki Bród, Wodnian- ?  
Prachatice i wiele podobnych, a to przeważnie p  
dla celów nie strategicznych, tylko handlowo- j  
ekonomicznych. a

Po zwykłych formalnych przemowach mar- 5 
szałka, kardynała ks. Schttnborna i namiestnika, - 
zamknął \k siążę  Łobkowic . j jm  okrzykiem na g 
cześć cesarza, a posłowie rozjechali się na święta, ► 
ażeby po utrudzających pracach odpocząć. Sej- j  
miki relacyjne odbędą się na prowincji, po świę- c 
tach, a życie poiityczne u Czechów zad rze  na s 
powrót na temat ugody pomiędzy 4 stronmbitwa- f 
mi, a to Staro, Młodoczechami, szlachtą konserw * 
watywną i Niemcami. $ław ny prowodyr m oskie->  
wsko młodoczeski, dr. Vaszaty, już dzisiaj ogłasza c 
swoje przybycie do rozmaitych miast czeskich * 
podczas świąt wielkanocnych, ażeby przed wy- J[ 
borcami wynurzyć swe dolegliwości, które mu » 
tak bardso na jego zbolałem bóitcu polityki pan- 
rosyjskie’ c:ężą. Zanim pójdą bracia Gregry, ' 
Tilszer, Engel itd. (

J a k  wiadomo, zm arł we W iedniu były ia- 
stępca m arszałka na sejmie czeskim i wielki * 
sprzymierzeniec n.emiecki i druh osobisty Szme' 
kala, ar. W aldert. Zm arły był g enera lny i'
rektorem czeskiej kasy oszczędności, bę__
niestety dutąd w rękach Niemców. Z posadą 
je tt połączona bagatelka rocznej gnży 20.000 l~ 
i tę zyskowną synekurę przeznaczono obecnie 
dla Plenera, który, jak  wiadomo, oprócz małej 
pensji, jako  radca legacyjny i oprócz dyet po
selskich, nie posiada żadnego majątku. Dr. W ai- 
dert. 70 letni starzec, nie mógł na długo urzędu 
tego piastować, a więc prędzej, czy później, 
wiedziano tutaj, że miejsce to Plenerowi nie 
njdzie. lL a  szerszych kół okazuje się obecnie 
zagadka rozwiązaną, dla czegu Plener zależnego 
miejsca prezydenta obrachunkowej izby w swoim 
czasie nie przyjął.

Kolonja polska zejdzie się w niedzielę wiel
kanocną w lokalnościach K luba polskiego, ażeby 
się wspólnie jajem i święconem, pizeważnie skła- 
dającem się z wyrobów krakowskich, podzielić 
i wspólnie przebyć dzień ten w gronie swoich.
Po święconem odbędzie się wspólny objad, & 
czynny wydział ze swoim nowym prezesem 
p. Miecz. Twardowskim i sekretarzem p. M. Je 
zierskim, krząta się w połączeniu z paniami 
polskiemi około urządzenia tego święta wielkie
go i naszej polskiej uroczystości.

Dziś chciałbym jeszcze zaznajomić W as 
nieco z tajemnicami zakulisowemi tutejszego Di- 
oadla, tego bóstwa Każdego czeskiego wlastnica. 
Otóż nie do uwierzenia, jednakowoż prawdziwe, 
została tutejsza diwa operowa, niegdyś ulubie
nica publiczności czeskiej i długoletnia praco-

WASI  OJCOWI E.
jP  O W IEŚĆ HISTORYCZNA^

Z  W Ł A S N Y C H  W S P O M N I E Ń
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Zy g m u n t a  Kac zk o w sk ieg o

(Ciąg dalizy).

Ale znów męstwo Polaków przeraziło ich niespodzie
wanie. A rtylerja nasza pierwsza postawiła im opór, pra- 
,ąo ich granatam i i tłukąc ich szwadrony na czerepy, jak  

kruche naczynia. Skrzynecki ze swoich armat jeszcze po
prawił i stanął fiontem ku Pradze. A wtedy nasi ułani 
wykonali tę sławną szarżę szaloną, której pamięć na wieki 
pozo-tanie w historji, bo o jej lance rozbiły się, ja k  bańka 
mydlana, najcięższe pułki pancernej kawalerji rosyjskiej. 
K rzyżackiej postaci, w białe płaszcze ubrani, kirysjery 
Albret hta, którzy z dzikim nśmiechem na swoich pijanych 
tw arzach rozpuścili zagony, aby tej nocy pohulać w pol
skiej stolicy, przeciągali istotnie wieczorem przez ulice 
W arszawy, lecz jako jeńcy, prowadzeni przez polskich 
Kołnierzy.

Po tej haniebnej klęsce kawalerji moskiewskiej, już 
Bię zmierzchać zaczęło. Pogodne niebo zaciągnęło się śnie-

żnemi chmurami, puściła się zimnym wiatrem pędzona sza
ruga. Arńaja rosyjska zaległa pole walki i -ozłożyła się 
na polach Grochow skich; Dybicz ze sztabem stanął w tym 
bamym dworka na pól rozebranym, gdzie jeszcze dziś 
rano miał swoją kwaterę Chłopicki. Noc ciemna zapadła 
żadna ze stron wojujących nie miała zamiaru chwytać za 
jreń  jeczcze tej nocy. I z tej i z owej strony znaleźli się 
lodź. 3 niezłamanej energji i szalonej odwagi którzy dora
dzali nocny napad na przeciw nika: ale obustronne rady
wojenne odrzuciły te plany ze względu na wycieńczone 
do najwyższego stopnia siły fizyczne żołnierzy. A ri.ja  
polska otrzym ała rozkaz cofnięcia się do W arszawy.

Śród ciemnej nocy ciągnęły nasze pułki jeden za 
diugim w mury stolicy. Radziwiłł zo swoim sztabem s ta 
nął przy szańcu przedmostowym na Pradze, postanowiwszy 
tam ..y^rwać, aż póki ostatni żołnierz nie przejdzie. 
Osiwiały ten żołnierz me miał zdolności na wodza, ale 
w poświęceniu siebie samego nikt go nie zdołał prześcignąć. 
Przy nim po jednej stronie i drugiej stali rakietnicy 
z faklami, inni powyłazili na parkany i bram y i stamtąd 
przyświecali sztabowi. Około niego gromadzili się niektórzy 
jenerałowie i pułkownicy, oddawszy komendę swoim pod
władnym : bo chcieli widzieć własnemi oczyma, co się
jeszcze po tej morderczej bitwie z naszej walecznej armji 
z. stało. T ak  stanęli także opodal od niego przy trakcie 
Borch i Wisłocki.

Obydwa siedzieli na koniach, ale obydwa byli p-awie 
niepodobni do siebie.

Jflhsłocki był ranny w lewe udo i lewe ram ię: udo 
loskal bagnetem powyżej kolana, ramię prze- 

wj darłszy kaw ał ciała i szmat z jego

munduru. Zawiąże! je  jakkol viek kaw ałkiem  swej chustki; 
chwilami ból go porywał tak  dojmujący, że zęby musiał
zaciikać, ale mimo to trzym ał się silnie na konin.

Borch miał na sobie ran ilość niepoliczoną: poza wią
zy wał co większe szmatami podszewki, oddartej od swego 
munduru, inne zostawił ich własnemu losowi. Zdaje się, 
że rany także mu dokuczały, bo był Llady ja k  ściana, 
oczy miał mocno podbite i chwilami ciężko oddychał; ale 
wszystkie swe siły wytężył, aby się bolowi nie poddać 
i tak siedział na koniu, jak gdyby stał w pierwszym sze
regu szwadronu.

Obydwa przypatryw ali się przeciągającym  bataljo- 
nom, z których te i owe były  niezmiernie przetrzebione, 
inne zaś praw.e w zupełnym komplecie. Chcieli widzieć
naocznie, co się z ich pułku zostało, którego komendę
W isłocki, kiedy już sam nie mógł się utrzymać na nogach, 
oddał Giedrojciowi.

Nareszcie nadciągnął pułk czwarty. Na jego czele 
Bogusławski na białym koniu, może także trochę zmęczony; 
ale zdrów i nie pokazywał po sobie zmęczenia. Owszem 
miał twarz rozpromienioną, jak  gdyby z sutej powracał 
biesiady. K iedy Wisłockiego obaczyf, znów lewe oko przy- 
mrużył, jak  gdyby mu chciał powiedzieć: Otośmy się „wy- 
kropilil" W isłocki zawołał do niego:

Bogusław ski! weź Urn resztki mojego pułku w twoja
op iekę!

Bogusławski znów m rugnął okiem i dalej pociągnął,
Ale pułk jego stracił w tej bitwie do siedmiuset ludzi 

a przeto zmalał do niepoznania. Pierwszy bataljon jeszcze 
jakokolwiek wyglądał, drugi ju t  znacznie był słabszy, trzeci

jeszcze słabszy, a czwarty liczył zaledwie sto ludzi. Ten 
zapewne pierwszy uderzał, a ostatni schodził z pola.

Na czele tegu bataljonu, z karabinem na ramieniu, 
szedł oficer: młody, blondyn z niebieskiemi oczyma, słu
sznego wzrostu, z szeroką piersią — tle  strach było spoj
rzeć na niego. Albowiem obcisły mundur cały na nim po
trzaskał tak, ze szmaty około niege w isiały; było mu widać 
pierś nagą bez halsztuka na szyi, łokcie nagie, kolana na 
gie, nawet buty miał popękane i palce z nich wyłaziły. 
Zgoła wyglądał tak, jak  gdyby nie wyszedł z bitwy, lecz 
■ bójki zaciekłej i krwawej, gdzie się bito pięściami i pa
zurami. Był on zapewne także zmęczony, może nawet wię
cej, jak  inni, ale jak pułkownika i Borcha obaczył, uśmie
chnął się wesoło, zawołał mocnym głosem na swoich żoł
nierzy : Prezentuj broń ! — i sam prezentując swym kara
binem, a patrząc ostro na pułkownika, przemaszerował przed 
nim krokiem wojskowym i pewnym, ja k  gdyby na Saskim 
placu, że ziemia trzęsła się pod nim.

B ył to Dziaduski.
Pułkownik, obaczywszy go zdała, w głos się roześmiał 

i k rz y k n ą ł:
— Brawo D ziaduski!
Borch także k rz y k n ą ł: b raw o ! i nie spaścił go z o k a : 

pułkownik zaś rz e k ł :
Niechże go piorun trzaśnie! oto się „w yczerkiesił!" 

Gdybym mógł, to-bym go pocałował Niech tam kto mówi 
co chce, krew wszędzie ma swoje prawa — a ja dodam : 
i przywileje, których jej nikt nie odbierze.

(Ciąg dalsjsy nastąpi).
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wniczka w czasach trudnych dla teatru n i  polu 
muzyki teatralnej, pani Petzoldo wa Littowa, żona 
znanego właścicie’a restau acji pilzneńskiej na 
wystawie, dosłownie... wygwizdana, a to na osta 
tniem przedstawieniu „ M i g n o n " .  Pani Littowa, 
osoba już w pewnym wieku, sprzeciwiała tię 
angażowaniu młodziutkiej, koloraturowej śpie
waczki, panny Jjrowej, ażeby fach koloraturowy 
samodzierżnie utrzymać. Publiczność, wiedząc o 
tych zajściach, a chcąc młode siły protegować, 
ujęła się za p. Jirową i... stało się. co wyżej 
powiedziałem. P. Petzoldowa śpiewać więcej nie 
chce i nie] będzie p. Jirow ą dyrekcja, już dla 
salwowania własnego honoru, przyjąć nie chce 
i nie może, więc zaproszono na występy go
ścinne p. Camilowę. Czy rodaczka nasza tu tej
szej publiczności podobać się będzie, osobliwie 
w obecnej sytuacji — to pytanie. Jeżeli p. Ca- 
milowa je s t w istocie dobrą i rutynowaną śpie
waczką i zechce się p rę ik o  nauczyć po czesku 
— ja k  to zrobił nasz Fiorjański — to snkces 
jej zapewniony.

Najnowszy ntwor M ascagai’ego L ’ amico 
F ritz  wystawionym zostanie w poniedziałek z 
Florj ńskim w partji tytułowej, a publiczność z 
nieeierpliwcśoią oczekuje tego nowego dzieła mło
dego kompozytora.

Panna Helena T o w a r n i c k a ,  ukończona 
uczennica pragsk irg) korserwatorjum  i sławnej 
śpiewaczki p. Mailing) r, która w sezonie zimo
wym w cperz > Filzeńskiej z wielkiem powodzeniem 
śpiewała, została przez dyrekcję teatru narodo
wego zaproś zoną na występy gościnne, celem ewen
tualnego zaangażowania. Panna Towarnicka wy- 

v b rała sobie na pierwszy występ partję G a b r i e 
li  w operze K reuzera „Nocleg w Grenadzie" 
d rn 'ą  partią  bądz<e A g a t a  w „W claym strzel 
cnu W ebera, a trzecią P a rn i  n a  w „Czarodziej 
•kim Jecie** Mozarta.

N o w y  u k a z .

Ukaz, zabraniający osiedlania się niep rawo 
sławnym w gubernji wołyńskiej i nabywania 
tam majątków, o którym jnż wzmiankowaliśmy, 
brzmi dosłownie jak następuje: „Wzbronić w<zy- 
stkim wychodźcom zagranicznym, a w ich liczbie 
i tym, którzy przyjęli poddaństwo rosyjskie:
a) osiedlić się na przyszłość w granicach gu- 
bernji w olińskiej po za obrębem osad miejskich 
i b) nzbywać na przyszłość w rzeczone; guber- 
nji jakiem ikolw iikbądż sposobami oprócz spadko
brania wedłng ustaw praw a włisnośjń majątków 
nieruchomych, położony ch po za, óbrębem osad 
miejokich, oraz prawa w ładania lub użytkowania 
z takiokf£e m ajątków ; 2. pozostawić tym  z osób 

wymieniocej kategorji,, które przed dniem 
O roszenia niniejszego uka-%u osiedliły się w gu 

/ o e r n j i  wspomnianej poza/óbrębem  osad miejskich, 
prawo do w ładania ^nb  użytkowania działów 
gruntu, nabytych ^>rzez nie na własność lub 
wziętych w dzierżrńwę na podstawie prawnej, 
wyznającym za', religję prawosławną prawo do 
nabyw ania na własność lub do użytkowania ma
jątków  nieruchomych po za obrębem osad miej
skich; 3. uznać za nieobowiązujące wszelkiego 

|  rodzaju umowy, zawarte z naruszeniem lub z c- 
bejściem zakazu, zawartego w punkcie pier
wszym niniejszego u k a z u ; 4. jeżeli umową, o 
jak iej w sp m in a  poprzedni punkt trzeci niniejsze- 

1 £ p  ukazu, zostanie w ykrytą przez miejscową wła- 
gubern aluą, to po ściągnięciu wszelaich nie- 

y  zbędnych wiadomości, jak ie  rzeczonej władzy
obowiązane są bezzwłocznie dostarczyć zarówno 
sądowe, ja k  i inne instytucje i cssby urzędowe, 
gubernator upoważnia jednego z podwładnych 

i sobie nrzędników do wystąpienia w miejscowym
Sądzie okięgowym z procesem o unieważnienie 

I zawartej am ony, albo spisanego aktu. Sprawy te
toczą się w po. zadku, ustanowionym dla spraw 

I zarządu skarbowego i 5. gubernatorowi wołyń-
. skiemu nadaje sję moc wysyłania drogą admirn-

stracyjaą na miejsce stałego zamieszkania osób, 
które po ogłoszeniu niniejszego ukazu osi-dły po 
za obiębem  osad miejskich gubernji wołyńskiej 
wbrew zakazowi, wyrażonemu w punkcie pier
wszym". Ukaz ten, jak  widzimy, obostrza tak 
zwany ukaz z grudnia 1865 roku, jak  i nastę
pne tego samego rodzaju. Reakcja zat- m i ncisk
w pierwszej linji żywiołu polskiego, a w drugiej
innych narodowości, a zwłaszcza n emieckiej, 
postępu ą wciąż na >rzód.

PozdvócTe m a lu c zk im ...
„Pozwólcie maluczkim przyjść do ranie" — 

rzekł Chrystus, a słowa te Mistrza i Zbawiciela 
ludzkości to jedon z owycb nieprz liczorych 
skarbów Jego nauki, której główną było i po 
wieki pozostanie zasadą : „Kochaj bl żn ego jak sit- 
V e samego!* Drugie tys'ąclecie ledwo dobiega kre- 
■u od wypowiedzenia owych pamiętnych słów a 
jakże one już wypaczeń"1 zostały, jak  często

wprowadzone w czyn, urągają samym sobie i 
Temu,jktóry je  wypowiedział i całej Jego nauce...

Ot i świeża tego smutnego faktu ilustracja.
W  przeddzień uroczystości Zm artw ychw sta

nia Pań3kieeo, w okazałej] świątyni 0 0 .  Domi
nikanów, chóry Towarzystwa śpiewackiego 
„Lutnia" w ykonały kilka utworów chóralnych i 
solowych. J a k  co roku, tak  i w ubiegły piątek 
tłumy nabożnych pospieszyły do tego kościoła 
by przy dźwiękach poważnej melodji podnieść 
ducha owego do Boga wszystkich,, do Boga 
wielkich zarówno, ja k  maluczkich, do Boga tłu 
mów, do Boga ludzkości całej N i i wszystkim 
jednak było dane spełnić nabożna życzenie. Z a 
raz u wstępu do świątyni nastąpiło pierwsze 
różniczkowanie tycb, którzy mieli przestąpić jej 
progi i tych, którym to nie miało być dozwolone. 
W arunkiem  najważniejszym dostania się do kościo
ła, było „porządne" ubranie — sędziami 
orzekający mi strażnicy policyjni pod wodzą rewizo" 
ra !  „Pozwólcie maluczkim przyjść doimnie"— po
wiedział Chrystus — i maluczcy odchodzili od
pędzani od Niego nieraz brutalnie, niejeden z go 
ryczą w sercu, niejeden ze łzą w oku — od
chodzili. bo nie mieli na sobie „porządnej" szaty!...

Szczęśliwcy, przepuszczeni przez straż pier
wszą, lub ci, którym się udało ominąć czuj
ność policyjnych argusów, musieli jeszcze jedne
mu warunkowi zadosyć uczynić —- do nawy ko
ścielnej wejście dozwolone było jedynie za zło
żeniem odpowiedniego datku, na rece pań, kwe
stujących u progu „Pozwólcie maluczkim przyjść 
do mnie" — powiedział Chrystus — i maluczcy 
odchodzili odpędzani, bo nie mieli srebrnika, któ 
rym by dostęp do Niego opłacić mogli!...

Do świątyni weszli wybrani i słuchali nabo
żnych pieśni, a panie kwestujące radowały się 
w duszy, że spełniły czy i miłości chrześcjań 
skiej. Maluczcy pozostali za drzwiami... Co oni 
czuli w duszy, czy serca icb nie napoiły się go
ryczą czy piersi ich nie wezbrały tłumionem 
łkaniem  — ach, któżby o lo pytał — w potrze 
bie rzuci się im garść monety, zebranej przy 
kweście, a czegóż o n i  więcej chcieć mogą?

T ak samo zapatruje się na tę sprawę Gazeta 
Lwowska, której sprawozdawca tak  pisze:

„bpiewom przysłuchiwały się rzesze publ. 
czncści, które dążyły tłumnie, mimo iż do ko 
ścioła wstęp miały tylko o oby, składające d a
tek dla głodnych dzieci i wdów z opieki To w. 
św. Salomei. Zwyczaj ten za granicą wszędzie 
praktykow any, wprowadzony o nap wczoraj po 
raz pierwsz’*, okazał się nader szczęśliwym. 
W  kościele było pełno, tle  nie było Hoku, datki 
zaś przyniosły piękną sumę na cels dobro 
czynne."

Nie j r  jęczymy — zwyczaj ten praktyko 
wany jest m  zachodzie — my jednakże pod tym 
względem byli*my zawsze zacofani, myśmy 
trzymali się zawsze słów Chrystusa, n a s z e  ś w i ą  
t y n i e  z a w s z e  o t w a r t e  b y ł y  d l a  t ł u 
m ó w .

Z prowincji.
(?) Bełz 13 hwietuia. (Nasze stosunki zdro

wotne. — Pogrzeb dra Musiałowicza )  Już samo 
położenie Bełza w bagnistej aiziaie, okolonej od po 
łudaia lasami o gruncie podmokłym, torfiastym, suno 
przez się jest niezdrowem, a szczególnie woda do 
picia, o ile wnosić mogę, musi być siedliskiem wro
gich zdrowiu ludzkiemu mikrobów. Dowodem tego, 
że tyfus prawie nigdy — szczególnie między ludao 
ścią żydowską — nie wygasa. Zwłaszcza tegoroczna 
wiosna przecięła uić żywota wielu bardzo ludzi, a 
najświeższą ofiarą tyfusu plamistego padł lekarz 
miejski dr. Kazimierz Musiałowicz, człowiek młody, 
bo dopiero 39 lat liczący Choroby tej nabawił się 
on, lecząc preszło 19 rodz n żydowskich, między 
któremi grasował tyfus, a do epidemji tej był dele
gowany przez starostwo sokalskie.

Żona i pięcioro dzieci, z których najstarsza có
reczka, również chora na tyfus, pozostały obecnie bez 
środków do żyo<a. Jest teraz rzeczą rządu ponieważ 
udowodnionem jest nawet, w którym domu nieboszczyk- 
s’ę zaraził, postarać się o utrzymanie dla pozostałej 
jego rodziny, a znając p. starostę Zawadzkiego, nie 
wątpimy, że prezjni w nam'esi,nictwie stosowne kroki, 
by jak najrychlej pensja dożywotnia dla wdowy i 
sierót wyasygniwana została. Magistrat zaś powinien 
gruntownie zastanowić się nad średkami zaradczemi, 
ji-kb-hby się chwycić należało, edem przywrócenia 
normalniejszych stosunków pod względem zdrowotnym. 
PrzedeWczystkiem należałoby zbadać mikroskopijni* i 
rozebrać chemicznie wodę w studni na rynku i 
w dzi-lnicy żydowskiej półaocnej — oczyścić je i 
desinfekcjonować należycie, boć przecie dobra woda, 
to połowa zdrowia.

Tamtego reku złożono komisję sanitarną, która 
sin nrała zająć zb.idaoiem stosuuków zdrowotnych 
miasta, i o komisji tej powołano z pcza iady i wa- 
jzego korespondenta Komisja zbadała dwie dz'elniot 
miasta, odbyła trzy posiedzenia i postawiła cały 
szereg wniosków, zmierzających do asanacii miasta

Niestety! po wyborze nowej rady gminnej i kąłniyji 
sanitarnej nie ma i wnioski,Jprzez dawną komisję po
stawione, pozortały tylko na papierze. WaHóby ko
misję tę wskrzesić!

Dziś odbył się pogrzeb dra MoSiałowieza, a 
mnóstwo ludzi i inteligencji miejscowej i zamiejsco
wej dowodziło, że zmarły niekłamaną cieszył się 
sympatją i przez czt*roletni pobyt u nas zaskarbić 
sobie potrafił szaonnek i zaufanie u wszystkich. 
Gorliwy patrjota, na każdym kroku składał dowody 
wysokiej swej inteligencji, a ze śmiercią jego po
wstała w towarzystwie naszem luka, która nie tak 
rychło da się wypełpjć. Oby mu ziemia lekką była!

KRONIKA.
Wiadomości osobiste. Hr. Taa f f e  powró-iłł 

w Iasbruku d. 18. bm.
Nekrologja. Józef S t o p p e l ,  były kupiec, zmar 

we Lwowie w 52 r. życia
Kalendarz Środa (20.): Agaiesz&i Pol. Wschód 

słotna o godzinie 5 minut 12, zachód o godzinie 6. 
minut 4S.

Ka l e  ad.  my ś l i ws k i .  Wolno polować na 
cietrzewie, głuszce, dropie i pardwy, i ptactwo wodne 
i błotne w rgilnośc.i.

Komisja skrutacyjna dla sprawdzenia wyborów 
do lwowskiej rady miejskiej, ukończyła swoją czyn
ność, a wedle ogłoszenia prezydjum magistratu, które 
wczoraj podane zostało do publicznej wiadomości, 
lista komitetu miejskiego p r z e s z ł a  w c a ł o ś c i ,  
bez  ż a d n y o h  z m i a n  Ni  4622 głosujących, od
dano 2793 list komitetu miejskiego.

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek, dnia 21. bm. o godzinie 6. wieczorem w sali 
ratuszowej.

Na porządku dziennym między innemi: Re- 
kursy w sprawach budowniczo-polieyjnych; sprawo- 
i danie o odd-niu koszar artylerzyckioh i krytej 
ujeżdźalai wojskowej; sprawa przyjęcia dodatkowego 
zapisu p. Antoniego Bilińskiego, na rzecz zakładu dla 
nieuleczalnych; sprawa przyjęcia dodatkowego aktu 
fundacyjnego p. Apolonji Boczkowskiej; sprawa prze
niesienia kursów nauki dopełniającej do szkoły Sta
szica ; prośba wydziału Towarzystwa oświaty ludowej
0 subwencję; wreszcie z a m k n i ę c i e  k a d e n c j i .

Z dyrekcji zakładu karnego we Lwowie. 
Dnia 28. i 29 bm. o goizinie 9. przed południem, 
odbędą się w tutejszej szkole półroczne egzamina, a 
mianowicie w czwartek dnia 28. w Ił. i III. klasie, 
a w piątek dnia 29. w 1. klasie. Przed rozpoczęciem 
egzaminu dnia 28. odprawi się w kaplicy tutejszego 
zakładu o godzinie 8 1/, w obecności wszystkich, do 
szk-ły chodzących więźui cicha msza św., podczas 
której popisywać się będą ci więźniowie, którzy się 
uczyli muzyki wokalnej i instrumentalnej.

Piśmienne egzamina dojrzałości rozpoczną się 
w szkołach ś einich w Galicji zachodniej i w Kra
kowie dnia 9. maja, w szkołach zaś średnich w Ga
licji wsoholniej daia 16. maja b. r. Ustne egzamina 
dojrzałości w szkołach średuioh rozpoczną się w bie
żącym roku:

a) W g i m n a z j a c h :  w Bochni dnia 4. czerw
ca ; w Brodach dnia 8. lipca; w Brzeżanach dnia 
14. lipca; w Drohobyczu dnia 10 czerwca; w Jaro
sławiu d.iia 23. maja; w Jaśle dnia 7. cz rwca; w 
Kołomyj dnia 5. llpoa; św. Anny w Krakowie dnia 
7. ozerwca; św. Jacka w Krakowie dnia 20. czerwca.

III. w Krakowie dnia 13. czerwca; akademi- 
ckiem we Lwowie dnia 20. czerwca;

II. we Lwowie dnia 20. czerwoa; Franciszka 
Józefa we Lwowie dnia 20 ozerwoa;

IV. we Lwowie dnia 27. czerwca: w Nowym 
Sączu dnia 23. m aja; w Przemyślu dnia 30. m aja; 
w Rz szowie dnia 31. maja; w Samborze dnia 14. 
czerwca; w Sanoku dnia 14. czerwoa; w Stanisła
wowie dnia 23 czerwca ; w Stryju dnia 30. czerw
ca ; w Tarnopolu dnia 23. czerwca; w Tarnowie d. 
2 9 ,  czerwca; w Waiowioach dnia 1. czerwca; w 
w Złoczowie dnia 2. lipca;

b) w s z k o ł a c h  r e a l n y c h :  w Krakowie d. 
25. czerwca; we Lwowie dnia 17. czerwca; w Sta
nisławowie dnia 13 czerwca.

„Grosz" —  czy „szeląg" ? Niedaleka regulacja 
waluty wprowadzi, oprócz złota, jako monety obiego
wej, także nowe nazwy dla przyszłych monetarnych 
jednostek. Będą tedy — o ile już ze sfer rządowych 
do tej pory transpirowało — „korony" złote i sre
brne i drobna zdaw kowa moneta, na miejsce dzisiej
szych krajcarów, o mzwie niemieckiej „Helleru. Idzie 
nam tedy o spolszczenie tej nazwy. Dwie, odpowia
dające mniej więcej niemieckiemu „Hellerowi11, mamy 
z dawien dawna, mianowicie: „grosz" i „szeląg".
Sądzimy jednak, że „ g r o s z "  z wielu względów jest 
bardziej odpowiedni, aniżeli „szeląg". Pomijając, że 
to nazwa monety staropolskiej, sięgająca głęboko w 
naszą przeszłość aż do pierwszych Piastów, jest ona 
najzupełniej już utarta wśród Indu naszego w zacho
dniej części kraju, podobnie, jak obowiązuje ten lud 
w miastach i włościach, pomimo ro3yj?kiej „kopiejki", 
w całem Królestwie „Szeląg" — t - dawny Schil- 
ling“ piuski, grosz natomiast i łatwiejszy do wy
mowy, aniżeli szeląg z nosowem brzmieniem w środku
1 s‘okroć sympatyczniejszy dla polskiego ucha. Figu
ruj-1 przecie w t\lu przypowieściach i frazesach po-

wszednjW mowy potocznej. Proponujemy tedy — w 
pierw^^Ł rzędzie prasie naszej, aby zdecydowała się 
na g r i l z  i ten wyraz dla przyszłej waluty spopu- 
laiyzować usiłowała. £9

Gody weselne z przesikodami. W Czarną nie 
dzielę, w Jarosławiu wrzało, jak w garnku, bo pan 
Goldfinger, głowa dzierżawców propinaoji miejskiej, 
wydając córkę za młodego Goldflngera, urządzał w 
swoim domu weselisko. Zaproszono na nie burmi
strza, p, dra Dietziusa, wiceburmistrza p. dra Jahla, 
radnego prof. p. Rychlika, lekarza p. dra Piecha i 
wiele innych wybitnych osobistości jarosławskich. 
Z początku wahali się miejscy dygnitarze, jawić 
się na salonach goldfingerowskioh, lecz w końcu 
wziął utylitaryzm górę i ojcowie miasta stanęli w 
orszaku weselnych gości, jak jeden mąż Po symboli- 
cznem stłnozenin kieliszka przez pana młodego, gdy 
panna Goldfiuger została jnż paąią Goldfingerową, 
zasiedli wszyscy przy suto z stawionych stołach, ugi
nających się pod ciężarem półmisków trefnych i ko
szernych, pod baterjami flaszek różnego wagomiaru. 
Oddawszy podniebienin, „co jego jest", poczęto wzno
sić toasty. Pierwszy toast wygłosił burmistrz króle
wskiego wolnego miasta Jarosławia, p. dr. Dietzius 
— po niemiecku... Obstupuere otnnes. ., oprócz p. 
dra Segala, który głośno przeciw temu zaprotesto
wał, wołając donośnym głosem- „To się nie godzi!" 
(In  vino vcritas). Zamilkł więc p. burmistrz, bie
siadnicy zerwali się od stołu. P. dr. Piech — za 
burmistrzem — ofuknął p. dra Segala, wywodząc, 
że Galicja nie jest „Barenland em*, a każdy, prze
ciętnie wykształcony człowiek rozumie po niemiecku. 
Temu sprzeciwili się znowu pp. Ryohlik i dr. Jabl
1 byłby nastąpił exodus, gdyby nie spryt dyplomaty
czny ojca Goldflngera, który pochwycił za kielich i 
tubalnym zawołał głosem: „Kochajmy sie i dajmy 
sobie — buzy!11

Ucichło; splotły się dłon:e, łzy rozcznlenia za
błysły w oczach, pized chwilą gniewne ciskających 
błyskawice. Rozbrojeni, wychylili do dna puhary. 
Muzyka zagrała od ucha poloneza i w Czarną nie
dzielę w chrześcjańskim królewskim wolnym Jarosła
wiu stanął do tańca w pierwszej parze burmistrz p. 
dr. Dietzius, a za nim — reszta...

Zmiana własności. Dobra Oleszów w powiecie 
tlumackim nabył p. Edmund hr. Potooki od Wolfa 
Horna.

Kasata klasztoru. Z Warszawy donoszą do 
Kurjera poznańskicgo, że klasztor 00. Kapucynów 
w Zakroezymin został skasowany. Ukaz jnż zakomu
nikowano biskupowi płockiemu, do którego djecezji 
klasztor należy. Rozesłanie zakonników zostawione 
jest uznaniu jeneralnego gubernatora; ten wszakże 
zgodził się przewieść wszystkich do klassztom w No
wem Mieście nad Pilicą. Zniesienie motywowane jest 
względami strategicznemi (Zakroozym blisko twierdzy 
Modl n a); lecz gdyby to było rzeczywistą przyczyną, 
rząd oddałby zakonnikom inny klasztor, jeden ze 
skasowanych w r. 1864 ; skoro zaś przenosi ich do 
innego, widocznie chodzi mu o zniesienie klasztoru, 
nie o wzmocnienie twierdzy. Klasztor zakroczymski 
ma 7 księży i 3 braoiszków; wśród kasaty r. 1864 
zostawiony był jako etatowy, znosząc go zatem, 
rząd rosyjski gwałci zobowiązanie swoje, wtedy uczy
nione.

Ludność Berlina wynosiła w dniu 27 marca 
br. 1 629.761 głów.

Samobójstwo deputowanego. Z Chrystjanji 
donoszą o sensacyjnem samobójstwie dep. Mursunda, 
jednego z głośniejszych przewódców lewicy, który 
zastrzelił się w biurze prezydenta storthingu (parla
mentu norwegskiego). Pozostawił trzy listy, z nich 
jeden do prezydenta izby. Powód samobójstwa do
tychczas nie znany.

Plagiat? Na wyjaśnienie profesora peszteńskie- 
go, Emeryka Pauera, w sprawie zarzucanego mu pla
giatu, ukazała się w tych dniach odpowiedź anonima. 
Dr. Winkler, którego poeądzono o autorstwo broszury, 
wymierzonej przeciw Pauerowi, zaprzeczył temu pu 
blicznie.

Perły W kloace. Ubiegłej środy, „Via Firence" 
była widownią oiekawego wypadku. Oto przechodzącej 
tamtędy księżnie San Feli- e przerwał się na szyi 
sznur wiebe kosztownyoh pereł. Perły potoczyły się 
do klopki, skąl je, sztuka po sztuce, wydobyła przy
wołana w tym celu straż ogni awa. Brakło do całości 
naszyjnika tylko 4 sztuk. Podczas tej czynności ulica 
dla przechodniów była zamkniętą.

Uduszenie. W Hadiktalwie dnia 11. b. m. wy 
bucht w domu p. Heleny Juczban ogień w pokoju, 
a wskutek dymu udusiła się jej 12 letnia córka 
Marja.

Za obrazę majestatu skazani zostali w Niem
czech : w Duisburgu, socjalny demokrata Knoll na
2 miesiące, za« w Brandeburgn redaktor Ferdynand 
Ewald na 4 miesiące więzienia.

Akt oskarżenia w sprawie Ravachola podały 
w całej rozciągłośsi w dniu 14. b. m. pisma pa
ryskie wbrew ustawie, zakazującej ogłaszania tegoż 
aktu przed rozpoczęciem rozprawy. W myśl tako
wego oskarżeni są o z a m a c h  m o r d e r c z y  p r z e z  
p o d ł o ż e n i e  d y n a m i t u :  1. Kóaigsteia (Franci-
szek Kluudjusz) zwany Ravacholem, mieniący się 
także Leonem Leger. Rochem, Ryszardem, Laurent, 
urodzony w Saint Chaumond daia 14. października

1859 r. 2i Simon (Karol Achil), zwany też: Piscuit, 
urodzony W Saint Jeen la Blanc d. 11. maja 1873 r. 
3. Jas-Bóala (Józef Marynsz), nrodzony w Firmiuy 
dnia 15. kwietnia 1865 r. 4. Chaumentin (Karol 
Fdrdynaud), urodzony w Vienne dnia 28. listopada 
1857 r. 5̂  Soubere (Rozalja), zwana Marjetą, uro
dzona w Satyit Etienne dnia 21. września 1868 r .— 
trzy ostatnie osoby dotychczas niekarane sądownie.

Wszyscy oskarżeni przyznają, że chcieli pomścić 
skazania swcigo przyjaciela Deoampsa, który w dniu 
28. kwietnial 1891 r. został skazany przez przysię
głych w Palryżu za skaleczenie ajenta policyjnego 
na karę więzienia w domu poprawy. Akt oskarżenia 
zawiera następnie opis katastrofy przy bulwarze św. 
Germanu, oraz przy ulicy Cliehy i kończy się nastę- 
pująoym ustępem : Pierwsze konfrontacje pozostawiały 
pewne wątpliwością w sprawie identyozności Ravachola. 
Jednakowoż Cnaumóirfós,... który wyznał wszystko, u- 
niemożliwił mu dalsze zapieranie się? Beala ze swej 
strony, mimo zatajenia prawdy, przyczynił się do 
wykrycia pewnych okoliczności. Wobiic tego Rava- 
chol musiał przyznać się do nazwiska Jędo popełnio
nej zbrodni, przyczem z ponurego milczemia przeszedł 
do hałaśliwych zeznań. Usiłował przedstawić się 
jako fanatyczny'rewolucjonista, lecz chłoduyjjego tem
perament, zwykłe zbrodnie, jakie popełniL wytrychy, 
znalezione w jego mieszkaniu — nie dozvFoliły mu 
dłnżej na odegrywanie tej roli wobec sędzi! Toż 
samo da się powtórzyć o reszcie współoskarżonych. 
Zemsta za skazanie Decampsa była tylko pgzerem 
Postępowali jak pospolici zbrodniarze. PodczaA 8^7 
Simon i Rarachol ohełpią się sztucznym brakiem 
skruchy, z powodu popełnionej zbrodni, ChaumaTtin 
nie kłamie podobnego cynizmu. Soubere zdaje się 
pozostawać pod wpływem swego kochanka Boda. i

Panika w Monte Carlo. W ostatnich dniaci* 
znaleziono po raz trzeci w salach „kasyna" naboje - 
melinitowft. Gracze w przerażeniu opuścili stół gry. 
Kasyno zamknięto prowizorycznie. W Monte Cąrlo 
aresztowano 20 podejrzanych osobistości.

Ciekawość dzieciaka. Pięcioletnie dziewcząltko 
przysłuchiwało się matce, opowiadającej, w jaki spo
sób razu pewn>go w dość odległej przeszłości za
poznała się była ze swoją najserdeczniejszą t fzyja- 
jaoiółką. Gdy matka skończyła, dzieciak zwraca 'się 
do niej z puwiżaą minką i zapytuje: „Moja iha- 
muńciu, powiedz tsż mi, kiedy to mnie właściwie po
znałaś po raz pierwszy V"

i

Święcone. Mieszczaństwo lwowskie, członkowie 
rady m. i liczne grono obywateli, składali wczoraj serde
czne życzenia pierwszemu delegatowi miasta, p. Mi
chałowi M i c h a l s k i e m u .  Otwartemi ramionami przyj
mowali państwo Michalscy swoich gości, których le
dwo pomieścić zdołał ładny domek przy ul. św. Mi
chała. Wznoszono liczne toasty na pomyślność miasta 
i tych, którzy dbają o jego rozwój.

W dniu wczorajszym przyjmował radca dworu 
i naczelny dyrektor pocz-, p. Jan Seferowicz, urzędni
ków dyrekcji poczt, tudzież naczelników oddziałów 
manipulacyjnych. Przyjęcie odznaczało s:ę prawdziwą 
serdeoznością, a gościnność gospodarstwa będzie mi- 
łem wspomnieniem dla wszystkich uczestników.

Doskonale bawił Się przez święta ludek lwo
wski. W niedzielę odbywały się na Żółkiewskieno. 
koło cerkwi św Piętnie i na piacu Franciszkańskim 
„hahułki". w poniedziałek zaś urządzano „śmigusa". 
Oblewano się obdcie, nie sikawkami ręcznemi, ale kone
wkami, od góry do dołu. Najenergiczniej atakowane 
„płeć piękną" w Rynkn, gdzie cztery studnie dostar
czały obfitej amunicji. Kilka awantur skończyło się 
na inspekcji policji, gdzie specjaliści w oblewaniu ^  
otrzymali stosowną admonicję.

Do wiadomości dyrekcji policji podajemy, łte 
przy pociągu krakowskim, który przychodzi <jo
Lwowa o godzinie 9. minnt 30, nie było ani jednego 
dorożkarza. Podióżni mnsieli wracać do miasta z
paknnkami i kuierkami per pedel, co nie 
zdaje się, do wielkich przyjemności. Przecież policja 
powinna pamiętać o tern, że onegdaj powracało mnó
stwo osób ze świąt, a przecież dorożki istnieją dla 
wygody publiczności, kontrola zaś nad di rożkami m,- 
leży do policji. Spodziewamy się, że w przyszłości 
podobne skargi nie będą miały miejsoa.

Święta minęły spokojnie, bez żadnego ważnie 
szego wypadkn. Wędrówka po święeonem trwała dw 
dni, a gospodynie chwaliły apetyt swoich gość i, 
którzy znowu zachwycali się wybornemi „babami , 
doskonałą szynką, sernikami i innemi wyrobami do - 
mowemi. Pogoda w niedzielę sprzyjała wizyton i 
wielkanocnym, lecz onegdaj nastąpiła nagła zmian » 
temperatury, termometr obniżył się do 0, a zimn; ’ 
deszcz uniemożliwił przechadzkę — nawet po ulicach 
miasta.

Kronika Drukowa. Onegdaj nocy rozbito wy
stawę sklepową Osiasza Lejby Schachta przy ulicy 
Żółkiewskiej pod 1. 29 i skradziono rozmaite przed 
mioty galanteryjne.

Aresztowano onegdaj Autmiego Dykiela, dozorcę 
domu przy uliey Kurkowej pod 1. 9, który pozosta
wał w ścisłych stosunkach z uwięzionym niedawno 
naczelnikiem bandy złodziejskiej, Valadierem. Prze
chowywał on u siebie skradzione rzeczy, któii one
gdaj znaleziono i zakwestionowano. Sprawa wyszła na
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G Ł O S  K B  W I .
PO W IEŚĆ  W SPÓ ŁCZESN A

P R Z E Z

N a t a l j ę  E s c h t r u t h .
(PizekLd z niemieckiego)

(Ciąg dalszy).
— W łaśnie myślę, ie  mi s'ę w tej karjerze 

nazwisko na wiele przyda — ciągnął niemiło
siernie dalej. — Taki poważny ty tuł to się mu
si bardzo dobrze prezentować na afiszu. Chociaż 
właściwie, to miałbym wiecej pasji do cy rk u ; 
mówią, że nic ma jeźdźca mnie równego, a zre
sztą, to teraz modny sport, znam właśnie dwóch, 
ach nie I raw et trzech bardzo porządnych h ra
biów, htórzy kaw alerzycką karjerą skończyli 
w maneży. Takie „hej — hop — hep !“ na are
nie — to masi być diabla przyjemność.

I  siadł na krześle jak na konin i lubował 
się dźwiękiem słów własnych. Ksenia, złamana 
jak  ścięta, siedziała wa foteln; wreszcie przemó
wiła ochryple :

— Zfą zapłatę zbiera mój ojciec za swoje 
dobre serce; chciał dla nszwiska dzcdzica — 
a nie przy puszt z ił, że obdarzony niem, mo 
że je  zwalać w kale!

— Mój B o że! Ty bo to zaraz tak  tragi
cznie bierzesz. Zresztą, co mnie właściwie obcho
dzi wasze razwisko. Świat się i tak dowie, że 
ono mi spadło raz w nocy, jak wielki los na 
podełek, że nie jestem Dynarem z urodzania, 
jeno dziecięciem polskich rewolucjonistów, które in
stynktownie szuka stery, skąd wyszło i po
wstało !

— Cu? Chcesz odkryć przed światem tę 
tajemnicę ? Chcesz mu okazać h. ńbę twojego 
pochodzenia ? — skoczyła ku niema Ksenia — 
toby było niegodziwe. Toby... było...

— Jak ż e?  — pytał ją  zdziwiony. — Mam 
z tego robić taje-mni.:ę ? Tożtoby wyglądało, jak 
bym ja podle wstydził s ę mego pochodzenia, 
mego ojca ?

Ks- nia podeszła ka niemu, obiema rękami 
wzięła dłoń jego i m ówiła:

— Jan k a ! Nigdy nie prosiłam cię o nic, 
nie prosiłam nikogo, dzisiaj pierwszy raz w ży
cia poniżam się i proszę, odwołuję się do twojej 
szlachetności, do twojej rycerskości. Jan k n l 
Moje nazwisko walać w teatrze, po cyrkach, 
byłohy tyle, co zabić mnie. Ja  nie przeżyję 
tej hańby !

— H a ń b a ! — Zabrzmiało znów w jego n- 
szach. jak  dawniej, kiedy m a za nią to słowo 
szeptały tysiące drzew. J a k  wielka to mnsiała 
być hańba, którą w ten dom wniósł, kiedy pod 
nią ugiął się nawet damuy kark  Kseni. Jakaś 
otraszna goiycz straszny ból szarpnął jego ser 
cem. Dziko, gwałtownie wstrząsnął ręką, k 'órą 
ona trzym ała ; drżał z dumy i oburzenia, wielki 
i wyniosły st-.ł przed nią z iskrzą^emi oczami.

— Nędzna! — krzyknął do lośnie. — Precz 
z maska i koniec niech będzie tej g ze niego 
dnej. Uważałaś Polaka za n dznego zanadto 
żeby s ę  zrzec mógł jedwabnej poduszki, na któ
rej złożył go przypadek. Myślałaś, że będziesz 
mogła wydrwić próżcolć mężczyzny, skrępowa
nego światoweini względami; try ś’ałaś, że ma te 
względy zatkają usta? Może ty i ice tych, któ 
rrch b y ś ty dobrowolnie w ybrała na dziedzi
ców t .jojego nazwiska — uczyniłoby tak, scho 
wałoby się za tajemnicę przed ró-gą, której w 
danym razie świat by im nie oszczędził. Oni na

przeszłość rzuć 1 by może ciemną zasłonę i grali 
dalej poniżającą rolę. Ala — ja, syn polskiego 
wygnańca — nie zniżę się do takiej g ry ;— zrze 
kam się zaszczytu, być bratam kobiety, która 
mnie cierpi, bo cierpieć mmi i jako skazę w 
herbie aważa; biorę te wszystkie rupiecie, które 
mnie ta  krępnją biorę świetne imię i wielbi ma
jątek  i rzucam ci je pod nogi! O własnych si
łach znajdę drogę przez życie! J a  ci pokażę, że 
są mężczyźni, tak samo dumni, jak  ty, hrabian
ko! Tsstam entn Gustawa Adolfa nie można 
zmieoić — ale. ja  dobrowolnie zrzeknę się na 
zwiska; nazwę się „Jankiem  Proczną" i to mi 
będzie tak  dobrem nazwiskiem, jak każde inne. 
Dobra i kapitały zwracam na twoj° ręce. Za
trzymam to tylko, co oszczędziłem od szesnaste 
go rokn życia z moich dochodów. To mi wystar
czy na początek. A teraz, hrabianko — rozcho
dzą się drogi nasze i zejdą się chyba wówczas, 
kiedy sama i dobrowolnie zechcesz mnie, pani 
przyjąć w zakresie praw, jakiemi obdarzył mnie 
twój ojciec A jeżeli kiedy potrzebną pani bę 
dzie obrona — czy pęmoc, podpora, czy dłoń 
mężczyzny, któryby chętnie życie i dobro za 
pan;ą stawił — to proszę wtedy zawołać na 
Jank i Dla có-ki Gustawa Adolfa na k sż łe  po 
święcenie j»m gotów. Nie dobrowolnie odchodzę, 
idę wypędzony stąd i — Bóg z wamil

S tał jeszcze chwilę, notem skręcił na miej
scu i wyszedł. Ksenia zerwała się za nim — ale 
jego już nie by lo usiadła więc wzburzona 
i twarz ukry ła w dłoniach.

W kaplicy u sarkofagu G ustawa Adolfa 
dłngo w n rc klęczał Jan ek  i głowę gorącą przy
ciskał do zimnego bronzu. Pęk świeżych kwia 
tów złożył tam na pożegnanie.

Nazajutrz rano ruszał podróżny powóz z 
dziedzińca Proczny.

Ksenia słuchała jego turkotu ; podamsła gło
wę. słuchała i zdziwionemi oczami wodziła w 
około.

Więc poszedł? Doprawdy poszedł? Ten 
wielki, piękny mężczyzna, dumniejszy jeszcze niż 
o n a ; pierwszy, który zaimponował jej — ten 
Polak ?

Przed jej oczami koronki zasłon w dziwne 
sie grupowały wzory, w litery naw et; teraz zda 
je  się jej, że c z y ta : a skoro kiedyś — inne, go
rętsze uczacie was złączy.

H rabianka miała gorączkę i dreszcze i zi
mno jej było, zimno we wszystkich członkach, 
zimno aż w serca, choć skronie jej gorzały.

Z daleka jeszcze dochodził tu rk o t; knkalcze 
jajo  przedarło cienką skornpę i młodym orłem 
leciało w świat.

VI.
Ciężkie jesienne i chmurne niebo wznosiło 

się nad starem miastem Poważne domy. które 
ta  od tysiąca lat stały w wązkich uliczkach rzę 
dem przy sobie, zawsze te same. zawaze tak  sa
mo szare — dziś rozdzierały zdziwione oczy i 
patrzyły na dół w ulice, którędy przeciągał zwol
na pstry i wesoły narodek, z łoskotem, z dźw ię
kiem trąb i tętentem koni.

Powiewem chorągwi i gorącemi okrzjkam i 
wit; ła ludność nowo przy by łj  eh gości, nowy pułk 
kawalerji, który właśnie w kraczał du miasta i 
miał powiększyć miejscowy garnizon, ażeby obok 
piechoty i tirtylerji, stanowić dwór jego królewskiej 
wysokości Łsięcia Augusta Ferdynanda, któremu 
właśnie w tevm m ieś^e powierzono komendę dy 
wizji i gdzie k ’lka dni tema m aybył z księżną 
Anną Reginą i

Z ot warte m, 
stwo książęcą 
wały dnie

Krem orientalny biały, M A G N O L 1N A
’ 1 zł., cielisto-różowy dla blo ijaek  i cielisto-żółta 

^  l b ia łość .i_H 1
•z&tycek zł. 1‘20 

.ta i piegowata
jedyny środek odświeżający p łe ć : skóra snoba, szers ka i zgrzybiała pod 
wp^ ' M a g n t ł in y  staje się miękką i delikatną. M a g n o lln a  u s u w a

{rjr.

'ało mieszczań 
jhorągwie powie- 

ków, zwieszały

się g rlandy, z choiny i kwiecia uwite w cyfry 
i mitry, a tysiące świec gorzały przy powitalnej 
iluminacji. Wreszcie stare moździerze, wydobyte 
z zapomnienia, znown po wielu latach zagrzmiały 
wiwatami.

Nowo wypo-ządiony budynek rządowy otwo
rzył swoje potężne podwoje i stał gotowy na 
przyjęcie gości. I  tam gdzio od wieków szaro 
było i ciemno. — jaśniało teraz, błyszczało na
wet z każdego zakątka, a każde okno słało w 
noc ciemną tysiące promieni.

Turkot ekwipażów rozbrzmiewał po nlicach 
— dawniej cichych i pustych : pałasze i ostrogi 
brzęczały, a rżące konie grzebały ziemię pod 
eleganckimi jeźdźcami i wabiły do okien piękne 
mieszczki, i nieśmiałe i skromne a ciekawe no
wości. Starym, poczciwym i zamożnym mieszcza
nom, ani się śniło, jak  tam daleko a wielkich 
życia lndz&iego ognisk świat poszedł naprzód 11 
Oni spokojni, zadowoleni ze swoich stosnnków 
szli w lata i obojętne im było, o ile szybciej, 
gdzie indziej biegł zegar postępu, a teraz zdzi
wionym ich oczom zdumiewający przedstawił! 
się stan rzeczy. Teraz słońce przedarło chmurę 
ich zacofania i okazało nowe cłtarze, którym i 
wiek dziewiętnasty nie szczędzi k ad z id ła ; postęp' 
i zbytek wykwintny — to bóstwo, czczone u 
tych ołtarzy ! Ojcowie miasta z pak starych 
powyjmowali stare fraki z dlngiemi szosami 
największe okulary powsadzali na nc=y i z wy- 
sokiemi laikam  o złotych gałkach kroczył' , o- 
ważma i pełni godności przez portal zan ika 
ażeby tam z namaszczeniem złożyć swój . heło 
przy powitalnym bi-aaiecie u stóp książęcej $»ary 
To życie, na które patrzyli tam, oślepiałjo icł 
prawie, niezrozumiałem dla nieb było, taką 
miało obok swego mrjestatu. żywą wesołość btyj 
skotliwość. (Ciąg dalszy nastąpi).

A T O W IC Z ,
ica Kopernika 1. 3. ulica Halicka 1. 11. 
. 20. — CZŁBKIOWCE, Bynek 1.
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jaw przy sposobności awantury, jaką Dykiel urządził 
w mieszkaniu Ludwika Sikory, którego zranił cięż
ko nożem.

Żydówka Jiitte Laugweil posprzeczawszy się z 
Sarą Dubliner, oblała jej twarz wrzącą wodą. Od
stawiono ją do głównego szpitala.

Pożar. Donoszą nam z Libiąża wielkiego pod 
d. 12. bm.: Dziś o godzinie 11. okropny pożar na
wiedził Libiąż mały w powiecie chrzanowskim. Z nie- 
wyśledzonej dotąd przyczyny wszczął tię pożar we
wnątrz jednej z chat włościańskich, a wobec panują
cej tu posuchy i wiatru silnego, w okamgnieniu sta
nęło kilka chat w płomieniu. Sikawka miejscowa 
nie mogła tak strasznego pożaru zlokalizować, lecz w 
niespełna pół godziny przybył pan Lówenield, wła
ściciel Chrzanowa i Libiążu z sikawkami, jako też 
parę innych sikawek, które pod rozumnem kierowni
ctwem p. L., wkrótce pożar ugasiły. Mimo to spło
nęło przeszło 20 domow mieszkalnych wraz z zabu
dowaniami gospodarskiemi.

Balcn? W Przemyślu obserwowano w ubiegłą 
sobotę w nocy punkt świetlany, który się ukazał 
nad Jarosławiem, w stonie północno-wschodniej. Punkt 
ten świetlany miał kształt kuli, wyrzucającej ze siebie 
to ku dołowi, to ku górze snopy światła o blasku 
elektrycznym. Zjawisko to nie było ani płanetą, ani 
kometą, ani meteorem, ponieważ zawieszone w prze
stworzu w w y s o k o śc i  około 6 0 0  metrów nad ziemią, 
krążvło mchem miarowym w promieniu 4 do 5 kilo 
metrowym Ogólnie wnioskują, ze był to balon, z 
którego przy świetle elektrycznym ezymono próby no 
cnego badania terenu.

Sztandar aokoli. Wydział towarzystwa gimna
stycznego „Sokoł" w Przemyślu zamówił już w kra
kowskiej szkoło robót wspaniały sztandar, do którego 
wzory i g°dła wykonał many zaszczytnie w kraju 
naszym artysta malarz, p Kaczor Batowski. Propo
rzec sokoli będzie wykonany z materji jedwabnej o 
barwach narodowych: białej i karmazynowej; na
jednej stronie sztandaru widnieć bądzie Sukoł w locie, 
na drugiej Matka Boska Częstochowska i herby 
Polski, Kasi i Litwy. Na wstęgach (szarfach) bę
dzie wyhaftowany herb miasta Przemyśla i hasła 
sokole. Rozmiary sztandaru tędą wcale okazałe; 
mianowicie jego długość wynosić będzie 1'75 mtr , 
szerokość 1.50 mtr.

Artyści polscy na wystawie wiedeńskiej. Dy
rekcja teatrów warszawskich otrzymała od Komitetu 

vstawy artystyczno muzycznej, mającej się odbyć w 
ru bieżącym we Wiedniu, zaproszenie do współ- 

uujiałn. Na mocy przedstawienia prezesa teatrów 
genirał-majora Palicyna gensrał-gubernator Hurko 
udzielił artystom pierwszorzędnym pozwolenie na 
udanie się do Wiednia w miesiącu wrześniu, celem 
urządzenia czterech widowisk.

  -
„Konrad BalsamcOthu, czyli „Epickość pan I 

Balsambauma11, poemat w 6 pieśniach z prologiem 
Przyjaciela, wj szedł w tych dniach w osobnej od
bitce, oidobiony wjbornemi rysunkami Brunona 
Te p y .  Poemat, drukowany w Śmigusie, cieszył się 
wielkiem powodzeniem ; niezawodnie więc i „zbiorowe 
wydanie" znajdzie licznych nabywców, tembardziej, 
ie  egzemplarz kosztuje tylko 30 centów, a można go 
dostać w „Biurze dzienników1, oraz we wszystkich 
księgarniach.

Ś w i ę c o n e  w Towarzystwie strzeleakiem Iwowskiem 
dla człon’ ów i tychże rodzin, odbę lz:e się w przyszłą nie
dzielę tj. 24. Kwie.nia br.

Ptaisi,
( L e g e n d y  w i e l k o p i ą t k o w e ) .

. ..A gdy Zbawiciel zawisł na krzyżu, nad 
drzewem Jego Bossiej męki ukazały się dwa 
ptaki. Jeden miał czub wspaniały, a ogon lśnią
cy Swietniejszemi jeszcze barwy, niż ogon pawia. 
Była to sroka — ptak, który wówczas uchodził 
za najpieki/ejszego ze wszystkich. Równie zła, 
ja k  swą pięknością dumna, urągała złośliwie 
konającemu Chrystusowi. Drugi mały, szary — 
pliszka — zbliżył się trwożliwie do Syna Bo
żego, a widząc Jego mękę, żałośnie zakwilił i 
skrzydełkam i swemi otarł z oczów Zbawiciela 
łzy krwawe, słabym dziobkiem zaś ją ł wyrywać 
z czoła kolce cierniowe. Nagle kropla krwi 
Chiys.nsowej spadła na szyję małego ptaszka i 
zabarw .ła na zawsze jego pióra...

„Badż błogosławionym — mówił Chrystus —
ty, co współczujesz inoj«j boleści. Wszędzie, 
gdzie pójdziesz, zaniesiesz z sobą radość i szczę
ście. 1 będziesz odtąd ptakiem Bożym, posłań
cem dobrych wieści. Ty - rzekł do sioki — 
, . aeisz i twój czub dumny, i twe baiw ne pióra, 
boś ich niegodna I  staniesz się odtąd zwiastu 
u tz  żałoby i smutku. Idź p taku, pełen złości, 
a próżne mi będą twoje starania, bo wody nie
bieskie zatopią ci zawsze t^ e  gniazdo11.

T ak  opiewa legenda normandzka, a wie
śniacy tamtejsi dotychczas wywierają swą zem 
stę na bezlitosnej jroce i gdy ją  schwycą, wnet 
cierniem krwawią głowę złego ptaka

W  Hiszpanii rolę pliszki pizypisują jaskółce: 
gdy piłatowi żołnierze wtłoczy h koronę ciernio
wą na głowę Chrystusa, jaskółki, zbiwszy się w 
kupę. zaczęły skwapliwie wyjmować kolce z 
czoła Zbawiciela.

Les gUanórinus 
Le ąuitar u a Christo 
Trf s mi! eapinal.*)

Według legendy południowo słowiańskiej, ja
skółki skryły gwoździe, przyniesione przez o- 
prawców, lecz wróble wnet je odnalazły i przy
niosły. 1 gdy Chrystus konał na krzyżu, wró
ble wołały zjpśliwie: iiw, żiw -  żyje, żyje, by 
podniecać wściekłość katów. Widząc to jaskó ł
ki, zdjęte litością, zaczęły gromi .dnie śpiewać: 
umer umer — zmarł, skonał. I  oto dlaczego 
je jt jaskółka ptakiem błogosławionym i przynosi 
szczęście domowi, pod którego dachem gniazd
ko swe uwiła.

Legenda duńska opowiada znów, że w chwili 
zgonu Zbawiciela bocian zawołał pełen świętego 
w z r u s z e n i a :  styrk ham, styrk ham — „dodaj
mu siły." I bocian także je3t ptakiem dobrej 
wieści, a ludzie radzi go widzą przy swyeh 
domach.

Szwedzi zaś twierdzą, że gdy Chrystus cier
piał na krzyża, nadleciała turkaw ka i pełna 
trwogi zaczęła śpiewać: Kurrie, K u rr ie ! — Pa
nie, P an ie ! I  widok męki Pańskiej tak przera
ził poczciwą ptaszynę że odtąd nie zaznała już 
nigdy radości i lata w pośród borów, powtarza
jąc wciąż te smutne słowa.

Tradycja am erykańska m^wi znowu o gi
lach, że próbowały wyrywać z krzyża gwoździe 
Męki Pańskiej, a podanie to ujął w wiersze Long- 
fellow tudzież nieznany poeta łaciński z X V I 
wieka, który tak opowiada ten chwalebny za
miar :

Fama est, hos rostris tentasse rerellere elaTjs 
In eruee pendentom, qui tenoere Deum,

Si qua Crucis Christi siat image liguea teatis 
lusidunt, cliuTos et ruere ora para.it.

A oto nasz przekład:
„Wieść niesie, że p ragnę ły  wyrywać dziobkami. 
„Gwoździe z krzyża, na którym Bóg konał na ziemi— 
„Odląd więc wabi je  krzyż z Chrystusa rysami,
„S iąd i z da la— i grożą gwoźGiom dziobki swemi..11

l)o  dzisiejszego numeru do
łączam y dla  Prenumeratorów  
Dodatek Nr. 16 „B L l/SZCZU” 
za grudzień Zarządziliśm y jak  
najściślejszą kontrolę w  ekspe
dycji i  na każdym  adresie w y 
ciśniętą jest s ta m p ig lia :
„B1LUS2CZ.”

W razie więc gdyby  pism o  
to nie doszło rą k  przedpłacicieli, 
upraszam y reklam ować na  
poczcie, gdyż  z naszej strony  
uczyniliśm y wszystko, aby od
powiedzieć położonemu w nas 
zaufaniu.

Wiadomości literackie i  artystyczne.
Wiadomości osobiste. P. Mieczysław S c h mi t t ,  

dyrektor teatru kr. Skarbka, wyjechał onegdaj do 
Warszawy, celem zaangażowania nowych sił.

Repertoar teatralny. Dziś w środę „Dzwo
ny z Corneville“ , operetka w 4. aktach R Plan- 
quet’a ; jutro we czwartek przedstawienie składane i 
po raz siódmy „Rycerskość wieśniacza11, („CavaUe- 
ria  rusiicanaJ ), opera w r. akcie Mascazni’ego. 
Nowa wystawa, nowe dekoracje. Chóry i orkiestra 
wzmocnione.

Z teatru Oba dnie świąteczne pomyślnemi były 
dla naszego teatru pod względem udziałn publiczno
ści. W niedzielę popołudniu odegrani wyborny „Do 
bry numer11, w którym z przyjemnością zauważyliśmy 
wielce komiczną grę p. Feldmana w roli sędziego. 
Widocznie humor świąteczny szczęśliwie oddziałał 
na tego młodego artystę. W roli Kocińskiego za
debiutował z powodzeniem p. Kiernicki. Artysta ten 
traktował bwb zadanie bardzo charakterystycznie — 
acz może niezupełnie w tonie, jakiego komedja na 
scenie naszęj wymaga. Miejmy jednak nadzieję, że 
z czasem p. Kiernicki zdoła się zastosować do tutej
szych wymagań.

Wieczorem odśpiewano w obec pełnej sali „Ro
berta djabła*.

Onegdaj popołudniu tłumnie zapełnił się teatr 
na przedstawieniu „Chorego z urojenia.11 z panem 
Fiszerem jako Arganem. Rolę Antoniny objęła w za
stępstwie pani Stachowicz, w ostatniej chwili, panna 
Pankiewicz, której współudaiał umożliwił przedsta
wienie komedji.

W poniedziałek przedstawienie wieczorne zwabiło 
również tlnmy publiczności Powtarzano po raz nie
wiadomo który z rzędu „Ptasznika z Tyrolu". W ope
retce tej, zawsze słuchanej z przyjemnością na scenie 
tutejszej, wystąpiła po raz pierwszy w partji księżny 
pani Karolina Kliszewska. Ujmująca indyw* iualność, 
gra, nie pozbawiona dystynkcji, tudzież głos świeży 
i dźwięczny — oto zalety, które młodej śpiewaczce 
zapewniły bardzo przychylne przyjęcie ca deskach 
lwowskich.

Pani Kliszewska mówi jeszcze prozę zbyt śpie
wnie, z ruska — no, ale od duo operetki tutejszej 
nie zwykliśmy wymagać dykcji wytwornej...

O panu Olszańskim (Stanisław) pomówimy ob
szerniej po następnym występie.

*) Jaskółki uwebrły Chrysiusa od trzech ty się 
cy cierni.

Osiatnie wiadomości.
W ybór pusła do Rady państwa na miejsce 

p. Bilińskiego ze Stanisławowa rozpisano jak  w ia
domo, na 29. bm. dziś mamy już 19, a dotych
czas, prócz radzenia i rezc-lucjonowania, nic nie 
z-obiono

O przebiegu sprawy pisaliśmy już daw niej: 
w;adomo,, że dla zwalczenia niesympatycznej kan 
dydatury p Romaszkana w pewnych kołach po
stawiono bardzo poważną kandydaturę p. M il  e- 
we k i e g o .  N ieprawdą iesł, jakoby komitet cen
tralny p o s t a w i ł  kandydaturę p. Milewskiego, 
lub ]ą forsował: komitet centralny jedynie oświad
czył, że kandydaturę tę uważa za odpowiednią, 
i że w danym razie poprze ią z całym naciskiem. 
Dla komitetu centralnego byio przedewszystkiem 
zasadą: z w a l c z y ć  k a n d y d a t u r ę  p. R o  
m a s z k a n a .  g d y ż  k a n d y d a t u r a  t a  j e s t  
n a r z u c o n a  p r z ę z  W i e d e ń  — uznając zaś 
dokładnie stosunki miejikie, upatryw ał komitet 
centra'ny w p. Milewskim najmożliwsz°go kan 
dydata do przeprowadzenia.

Z  drugiej jednak  strony komitet centelny 
najlojalniej w świecie zastrzegł się, że an. myślał, 
ani myśli przesądzać decyzji komitetu lokalnego: 
każdy kandydat, przedstawiony przez komitet 
lokalny, uzyska poparcie komitetu centralnego. 
J tfłszjm więc kompletnym są wszelkie wersje 
jakoby komitet ceLtralny w płynął na S tanisła
wów, aU hy tego właśnie kandydata postawił 
Dziennik Polski zresztą po cotnięciu kandydatury 
przez p. Romaszkana wyraźnie napisał, że wobec 
tej zmienionej sytuacji p. Mi l e  w Bk i przestał 
być kandydatem  k o n i e c z n y m ,  a komitet lo 
kslny ma wolną iekę — oświadczenie zaś to by
ło z a z n a c z o n e  j a k o  z d a n i e  k o m i t e t u  
c e n t r a l n e g o .

D la nas więc tak, jak i dla komitetu, ten 
będzie kandydatem , kto uzyska większość w 
k o m p i t o c i e l o k a l n y m s t a n i s ł a w o w s k i m  
— ale jaki będzie praktyczny rezultat tego?

Być może, że się mylimy, ale nie w ierzy
my, że organizacja lokalna będzie tak  Bilną, iż 
potrafi swego kanaydata przeprowadzić. Obawia- 
my się, że w ostatniej chwili wystąpi p. Roma- 
szkan n i e o f i c j a l n i e ,  a poparty wiedeń kiemi 
wpływami, stanie jako groźny kandydat. W  ka
żdym razie sytuacja ciągle jest jeszcze niebez
pieczna — wybór p Romaszkana byłby dla S ta
nisławowa i k ra ju  smutnym w następstwa, gdyż 
zapewniłby panom ministrom swobodę rozdaw a
nia galicyjskich mandatów. Komitet lokalny po
winien przeto bardzo się zastanowić, nim po
weźmie decyzję — bo w tej chwili cięży na nim 
bardzo wielka odpowiedzialność.

O położenin rzeczy w Brazylji brak  świeżych 
wiadomości, a również nie nadeszło jaszcze po
twierdzenie urzędowe telegramów o ś m i e r c i  
byłego dyktatora i prezydenta Deodora da F  o n- 
s e c a. Depesze prywatne, jakie według Beri. 
Tagebl. nadeszły do kilku firm berlińskich, za- 
wierają wiadomość w pozytywnej formie, że Fen. 
seca n:e żyje i zarazem zapewniają, iż ortatni 
zamach powstańczy miał wielce poważną cechę. 
Zdławione go jednak  w srm ym  zarodku.

Schles. Ztg. zmniescza artyku ł pod tyt. : 
„W iłtschaftshben unserer P olęn“ Jestto rzecz 
naoisana sumiennie, bezstnonnie, z uznaniem dla 
naszych postępów na polu pracy ekonomicznej. 
O artykule tym pomówimy obszerniej.

N 0,'dd. AUg. Ztg zamieszcza artykuł, w któ- 
rym wykazuje, iż antysemityzm nie da się po 
godzić z zasadami konserwatywnej poiuyki. Zda
niem praskiego dziennika, antisemityzm głębiej

wciska się w stosunki, jak  socjalizm i grozi d a 
leko większym przewrotem.

Przedłożenia w a l u t o w e  są juz wypraco
wane w całości zostaną ■— ja k  wiadomo —■ na 
naibliższej sesji obu parlamentów austrowęgier 
skich do procedury ustawodawczej oddane. Nowa 
ustawa monetarna postanawia tedy, że na miej
sce waluty auBtrjackiej przyjdzie waluta k o 
r o n n a .  Jednostką monetarną ’est k o r o n a  
ze 100 części złożuna, przedstawiająca p ó ł g u l -  
d e n  a,  główną zBś monetą d w u ć ł z i e s t o - k o -  
r u n ó w k a  złota; obok niej będą i d z i e s i ę c i u -  
k o r o n  ów k i  złota wybijane. Ze srebra będą: 
k o r o n y - półguldeny; dr lej 50 i 20 groszówki. 
Do pewnego, później dopiero określić się mają
cego czasu, będą obecne srebrne guldeny 
w ( biegu w p e ł n e j  swej wartości.

Armja f r a n c u s k a  odczuwała do niedawna 
taki b r a k  w y ć w i c z o n y c h  p o d o f i c e r ó w ,  
że rząd widział się zmuszonym poprawić zna
cznie stanowisko materialne tych ludzi. W  tym 
też celu stworzono 3 lata temu ustawę o tz k a 
pitulacji podoficerów, czego skutek okazał się 
istotnie nadzwyczaj pomyślnym, gdyż w dwa la
ta po wydaniu rzeczonej ustawy, liczba czynnych 
podoficerów wzrosła w dwójnasób, z 12.000 na 
24 000. Atoli arm ja sama nie wydaje się być za
dowolona z tego zbyt wielkiego napływu kapitn- 
lantów, gdyż zabierają oni wszystkie stopnie 
i dla młodych żołnierzy, choćby si“ odznaczali 
pilnością i im bicją, nie ma awansu. To tez co 
raz częściej odzywają się dziś głosy, zwłaszcza 
w pismach fachowych, o zmianę ustawy wspo
mnianej z roku 1889, gwoli czego podobno te 
raz już udbywają się narady i badania w mini
sterstwie wojny.

Nowomiunowany poseł włoski przy berliń
skim dworze, hr. Taverna, uda się na swe sta 
nowisko z początkiem maja.

„Ajencja Stefani" donosi: Dotychczasowy 
poseł włoski w W aszyngtonie, baron de Tava, 
otrzymał polecenie bezwłocznego udania się na 
swe stanowisko urzędowe i objęcia intereEÓw 
poselstwa. W ten sposób spór nowoorleański zo- 
Btał ostatecznie i stanowczo załatwiony. Okazuje 
się przeto, że am erykańscy mężowie Btanu, mimo 
namiętnych wycieczek prasy tamtejszej i ogólne- 
nego podrażnienia opinji publicznej nie dali się 
spowodować do zmiany w trzeiw em  zapatry 
wania się na sprawę.

Telegra m y „Dziennika Polskiego.*
Wiedeń 19. kwietnia. Na pierwszem posie

dzenie izby poselskiej wniesie p. E s n e r  pety
cję, podpisaną przez 18 236 urzędników pań
stwowych, a dotyczącą niemal wszystkich spraw 
tego Blann.

Pi aga 19 kwietnia. W  niedzielę wielkano
cną odbyło się tutaj 5 zgromadzeń socjalisty
cznych, w tern jedno, z kobiet złożone.

Budu-Peszt 19. kwietnia. W  ministerstwie 
sprawiedliwości obraduje ankieta umyślna nad 
now* ustawą o małżeństwie. W  myśl tejże 
istnirłyby na W ęgrzech małżeństwa w rodzaju 
cywilnych, obchodzące s:ę zupełnie bez udziału 
kościoła.

Berlin 19. kwietnia. Król H u m b e r t  ma 
wraz z m ałżonką przybyć tutaj w dniu 9. czer
wca b. r.

Rzym 19. kwietnia. Słychać, że m arkiz R u 
d i  n i  zrezygnow ał z misji utworzenia nowego 
gabinetu.

Bruksela 19. kwietnia. Zarówno tutaj, jak 
w całej Belgji, nie odbyły się zapowiedziane na 
wczoraj zgromadzenia socjalistów, a to skutki, m 
zakazu ze strony władzy.

Petersburg 19. kwietnia. W  stanie zdrowia 
G ń rsa  nastąpiło wczoraj drobne polepszenie.

Ustawa, wymierzona przeciw  zdradzie taJe' 
mnie państwowych, grozi winowajcom dożywo- 
tniem zesłaniem na Sybir za jakiekolwiek wy
danie dokumentów obcemu mocarstwu, a jeźli 
to byłby urzędnik, nadto obostrzeniem k ary
przez wielcletnie roboł y w katorgach.

W ied eń  19. kwietnia. W  jednym z większych maga
zynów przy „Frańz Josephsquai“, u fabrykanta parasoli, 
wybuchł z nieznanej dotychczas przyczyny pożar groźny, 
który zrządził s-.kodc na ;1 0JB |  ił-

Wisbaden 19. kwietnia. Zm arł tu F ryderyk 
BodenBtedt, znany poeta, (urodzony w roku 1819 
w Hanowerze, młodośń sw  spędził w Rosji i 
na Kaukazie, gdzie gromadził materiały do 
swych dzieł poetyckich i etnograficznych. 
W roku 1848 powrócił do Niemiec, gdzie zrazu 
zajmował się dziennikarstwem, a następne tea
trem. Był kierownikiem sceny w Monachium i 
Meiningen i pisał wiele dla teatru. Jako  tłumacz 
Szekspira i autor „Pieśni Mirry Szaffy, zdobył 
sobie Bodenstedt imię w literaturze).

Praga 19. kwietnia. W sobitę odbyła Bię 
utaj zwołana przez Scliiinerera konferencja wzglę
dem zorganizowania antiseurtów w Pradze i na 
prowincji.

Londyn 19. kwietnia. Na dworcu w Hamp- 
s'Udt (przedmieście L  indynu) powstał wczoraj 
między osobami, biorącemi udział w wycieczkach 
zamiejskich, tłok do tego stopnia, iż dziesięć o- 
sób uduszono na śmierć, dwadzieścia zaś odnio
sło ciężkie rany.

Stambuł 19. Kwietnia. Przed kilku dniami 
na dworcu tutejszym aresztował sekretarz am ba
sady rosyjskiej młodego Bułgara. Kuszelewa, 
który w racał do Sofji z OdeBsy, gdzie był 
uczniem prawosławnego seminarjum rosyjskiego. 
Na skutek reklamacji posła bułgarskiego, zażą
dała Porta wyjaśnień od am basadora rosyjskie
go, z jakiej racji owego Kuszeiewa zaareszto
wano i wtrącono do więzienia am basady ? Neli- 
dow odpowiedział, że stało się to skutkiem  te le
gram u który otrzym ał od Kuszelewa ojca, a w 
którym  ów ojciec prosi go aby polecił zaare
sztować jego syna, gdyż on bezprawnie wydalił 
Bię z seminarjum odeskiego Sprawa ta  nie jest 
jeszcze załatwiona, gdyż Kuszelew syn utrzym u
je, że nie jest małoletnim i że przeto nie podle 
ga władz;, ojcowskiej.

Madryt 19. kwietnia. Zbrojna banda, z ki lku 
dziesięciu opryszków zbrojnych złożona, napadła 
w Sarrego kościoły, w celach złupienia ko. 
wych. Kilkanaście OBÓb odniosło rany w starciu 
2 napastnikami, którzy zdołali jednak umknąć 
przed poś< igiem żandarmerji.

Petersburg 19. kwietnia. Podczas nabożeń- 
stra rezurekcyjnego w pałacu zimowym (siedzi
bie cara) zapaliło się drewniane szalowanie loka
lu od akumulatora elektrycznego. Pożar wkrót, 
ce stlomiouo, ale nabożeńitwo trzeba było 
skrócić.

W i e d e ń  19. kwietnia. Giełda tbnżnwa. Pszenica na 
wiosnę 9 18, na czerwiec 9 10, na jesień 8 63, żytu na jesień 
7-58, owies na jesień 5 09.

NAD ESŁA NE.

M. J O N A S Z
DOM BANKOW Y i KANTOR WYMIANY

w* Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3,
kupuje I sprzedaje wezjstkle efekta i monety

po nąjdo iłalniejsłym kunie dziennym.
Zlecenia i  prowincji wykonuj* niezwłocznie bez doli -sec a 

prowizji. 1018 1—
„ G ł ó w n a  r e p r e c e n t a  l a  d l a  G a lic J *  

n a j w i ę k s z e g o  i n a j b o g a t s z e g o  w  » w i e c i e  
T o w a r i  y s i w a  u b e z p i e c z e ń  n a  ż y c i c  „ T h e  
H n t n  al .*• — R o k  a a ł o ń e n l  i 1 8 4 8 “ .

N ie  ty lk o  we F ra n c ji S a n i 1 Midy zdobył so 
bie powszechne uznan ie ; podróżu jący , k tó rzy  z ie- 
d za ją  w szystk ie  części św ia ta , zna jdu ją  go w szę
dzie i n ie m ieściny, w k tó re jb y  Santal Midy 
nie był znany; n ie  eu ropejsk ie j, ale innych , zaś 
ludsie  k ap u ją  go  z jak  n a jw ięk szą  ostrożnością 
i dsiesięć ra z y  obrócą flakon n a  w szystk ie  strony, 
*eby się zapew nić , że im się nie daje  le k a is tw a  
fałszow anego, n iem ieckiego pocliodzrnia. W e F ra n 
c ji publiczność w ym aga nazw iska M idy na każdej 
kapsułce. g

T E A T R  H R  S K A RB Ł ą T  

D z i ś :

Dzwony z CorneTille
operetka w 4.J aktach Clairville‘a i Gab t’a, 

muzyka R. PlaDqu t ’a.

lutio pizedsiawieuie składane i „Rycerskość wie
śniacza" (Cavalleria rustiesna) opera Alascag i i ’ego.

1 A C  D I ^zupowaa
A l b e r t a  S z l i « . ,ji sf, do nabycia 

wrona we l.woi 1:132

Do wydzierżawienia
w  Cm 11 u  n i e

Młyn murowany o 4 werkach zwykłych 
do pytlowania i lazowiny przy stawie 
i rzece Strypie z porządnem pomieszka
niem, graniczący w około z 5 miasteczka
mi i 10 dużych gmin wsi — jedna mila 
od stacji k<„e: mi&stecz.ka Zborów. — Bu
dynek Łowy tak obszerny, że łatwo może 
być przerobiony na amerykańskie walco
we werki i dotyczące magazyny, bo  wy
dzierżawieni! na dłuższe lata od 1. Maja 
1892 — również .50 morgów shmożęci i 
spust stawu dla p ,łowu rybi raków jest 
do wyńzje r żawienia. — Zgłoszenia osobi- 
-cie do właściciela dóbr, — stacja kolei 
i poczta Zborów — a obecnie do 27’ 
kwietnia 1892 w h o t e l u  Z o r ż s  n r .  B 5 .

Znany powszechnie

S lI S A P I Ł k W  R lb O Ł L O T
M a i iz ta r d a  w  A r k u s z a c h  

Środek dogodny, p ew ny , silnie odprow adzający na zew nątrz . a
UinZBfyUNY W KAŻDYM DOMU „ yi

Dl* uniknienia fałszerstw  w ym agać w łasnoręczny podpis , 
ko loru  czerwonego na kazdem pudełku  i na arkuszach.

Z n a \d u 'e  s iz  w e  w szy s tk ic h  a p teka ch .
Skład główny: -w Paryżu, 24, Avenue Victorbu

Nowości na suknie damskie

T Y L K O  C Z A S  K R Ó T K I !

PLANTES FR A N C A ISES
Rośliny francuskie

I E T I E T n T  INI ZE V £ V R A T  z  p a r y ż a  
ul. Jagiellońska I. 8.

W ielk i wybór koniferów, najprzedircjszych krzewów owocowych. SOU gatun
ków róż, z tych 80 najnowszych. Powoje. Cebulki i nasunie  kwiatowe. — 

C e n y  n a j u m ia r k o w r a ó s z e .  1342 1—5
T Y L K O  C Z A S  K R Ó T K I !

lj. 17.8.9. 139S 1—3

Ogłoszenie konkursu.
„  początkiem roku szkolnego 1892/3 nadane będą cztery bezpłatne 

miejsta funduszowe w c. k. zakładach wojskowych z fundacji pod nazwą : 
„Cesjrza Franciszka Józefa 1. jubileuszowa fuudacja."

Warunki przyjęć a ogłasza się równocześnie w Gazecie lwowskiej 
i za jiośredn ctwein wszystkich zakładów naukowych wyższych i średnich 

Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajowego upływa 
z dniem 20. maja 1892.

We Lwowie, dnia 9. kwietnia 1892.
Grott.

Galicyjskie akcyjne

TOWARZYSTWO HANDLOWE
xce Lwowie, ulica Jagiellońska l. 3,

dostarcza, przy ścisłej gwarancji slladników i po najamiarkowańszej
cenie, następujących 1284 1—7

nawozów sztucznych:
M ączk a k o ś c ia n a , p a rzo n a  n ie c d k le jn n a . S u p e r fo s fc iy  i  k o śc i 
i fo s fo r y tó w , w y so k o  p r o ce n to w e  S u p e r fo s fa t  am io n ia k a lu y  ; 
^ u p e r ło s fa t  z azo tem  i p o ta ż e m ; Ź u ile  T o m a sa ;  S a le tra  C hi
l i j s k a ;  S la r c r a n  a m o n u ; K ain it z K a łu sza  — tucLitż n a w o zy

k o m b in o *  ane.
Szanownych P. T. odbiorców uprasza się uprzejmie O wczesne zamówienia.

zemyślu
stycznia roku 1893

isrżawienia.
Oferty przyjmuje 

d o  1 5  m a j a  r .  1>. 
Emil Piskorz 

P r z e  m ,  y  ś l .

i P E T Y  najnowsze
o trzy m a ł m agazyn  J3u2 i —?

A. Krzysztofowicza
we Lwowie, plac Halicki I 2.

Obejmuje kompletne tapetowania 
pokoi w miejscu j ua prowincji.

W zo ry  na żą d a n ie  od w rotn ie .

l a ś ć  k a u kazka
przeciw odmrożeniu, wadi-?

Środek t u, sporządzony wedle recepty, zalecanej w pół
nocnej Rosji i kraiacb podbiegunowych, jest jedyny.*: 
ś ro d k ie m , prawdziwie skutecznym przeciw wszelkim odmro

żeniom.
Cena s ło ik a  w raz z p rzep isem  u ży c ia  40  ct.

a ? ’ TTi-.

Zygm. Ruckera
Główny skład w aptece

POD „ S R E B R N Y M  O R Ł E M

w e  L w o w ie .
/  mówienia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą.

D I A W Y ”  p r z y  ttU c y  S ło w a c k ie g o  1. 8  i s t n i e j ą  w s z e l k i e  m o i l i w e
* ^  obok ogrodu Jezuickiego g a t u n k i  w a n i e n

p*r< elancwa i  rt, nonslltsw  i 56  ci,
mjkrmur«.wa «H> et. cynkcwa fiS et.
*ł . ł ^ 11*  ® ct- ńetarua 40 ct.■Uedł lsn M  55  et. ńwiadews 15  et.



DZIENNIK POLSKI , dnia 20. Kwietnia 1892 r.

Z A K Ł A D  O G R O D N I C Z Y  E a 2j “ S  ni. Krayżowa 1. 16
Ifdleca P. T. Pnoltcznoścl po najniższych eonach:

D rzew a  i K rze w y  o w o c o w e , D rzew a  a le jo w e , K rzew y  d ek o ra cy jn e , R oślin y  w a .o n o w e ,  
c iep la rn ia n e . — W ień ce  i B uk iety  z ży w y ch  i su ch y ch  k w ia tó w . i292 1 — 3

Drobne ogłoszenia.
Doniesienia rozmaite

po l c e n t a  od wyrazu.

Otworzyć mając" się zak ład  wntlo* 
lecEdlcso- klim aty ceny „K ar- 
J6wk a" keto Lwowa poszukuje zdolne

go kąpielow ego i zdolną k ą p ie lo 
wą. Oferty przyjmuje Zarząd rtalności 
Emila Bertemiljana Brajera we Lwowie.

P oszukuje bardno zdoln ej k n -  
C h a  rkl. Zgtogzenia Brajerowska

12, II. jH tro , drzwi nr. 10.

''entralns B ioro H praw nntow
/  dla prowincji. Lwów, Kopernika 11.

S p rz e d a ję  BICYKL. Adres w Adn:- 
Dirt racji. 304

1000 koeoy k ae to lli do jedze
nia mam na sprzedaż. T a

deusz Potocki, w Uhryniu p. Czortków.

W iktor Z aoeh i, pracownia rzeźbiar
ska we Lwowie poleca figury i ozdoby 
architektoniczne.

Dom  p a rte ro w y  do sprzedania na 
Błoniach w Kleparowie pod 1. 185. 

Wiadomość u właściciela Franciszka

'T y lk o  n P a w ia  L a  n g t r a ,  Lwów, 
1 Halicka i«, główny sk ła d  k u 

frów I przyborów  p od róin ych .

7  powodu zwinięcia restau racji  
w Hotelu angielskim zupełna wy- 

sprzedaż win i urządzenia restauracyj 
nego. 293

Oso b a  kompletnie uzdoin;ona w kra- 
wieczyźni^, poleca się do szycia po 

domach Adresr uprasza się aadsyłać do 
administracji „Dziennika." 320

Centralne b lnro A n to n i  r-y W e- 
r e s z c z y ń s k ie i  poleca nziolnione 

nanczycielki, p oficjalistów z pięknemi
rekomendacjami i wszelką doborową słu
żbę. Lwów, Krżkowska 20. 319

Poszukuje się N auczycie la  p ry 
w a tn eg o  filologów, którzy ju ż  

zajmowali podob:e stanowisko. F ra n 
c u z k ę  rodow ita^ gnw-n antka, bez
muzyki poszukuje umieszczenia. Bliższej 
wiadomości odzieli Biuro wywiadowcze 
J. Polińskiego, uli .a Karola Ludwika 
I. 5, we Lwowie. 314

Łukasiewicza. 306
O d y  mi potrzeba inserować w dzienni 
ajt bach krajowych lub zagranicznych to 
uskuteczniam to zawsze prze* Centralne 
Biór ■ Ogłoszeń. Lwów, Kopernika

Magister farmacji, biegły receptarjusz 
znajdzie umieszczenie w aptece pod 

„srebrnym orłem" Jana Macury w Stani- 
ławowie. 291

L odow nie pokojow e p oleca  
F elik s fa< nacbter, blacharz, 

n i. J a g ie llc ó sk a  18. w b lisk o 
ści c. u.  P elic jl. 302

jUTąJątkl ziem sk ie  najrozmaitszej 
1Y1 wielkości, do sprzedania, kupna, 

R a  p p  a p o r t ,wydzierżawienia. 
Jagiellońska 17.

Lwów, 
13

E konom , w sile wieku, pozostający 
kilka lat na utrzymaniu dworakiem 

w si arbie Czudec, z pewodu ożenienia 
się chce zmi.-nić posadę. Tenże dobrą 
rekomendacją i świadectwami od zna
nych osoóistos :i wykazać się może. Adres 
M M. p o e ta  Czudec. 312

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyraża.

4 pokoje etet. Pokoje kawalerskie ' ' ” J— . . . . . . .  wynajmuje Zarząd realno
ści Emila Bertemiljana Brajera, w go
dzinach 9.—12. i 3 .-5 .

K opern ika  2B. 3 pokoje, kuchnia.

12. Kochanowskiego. 3 pokoje, kuchnia.

Kaleeza 3. 2 pokoje, kuchnia, piątro.

3 lnb .4  pokoje, kuchnia, weranda, spi
żarka zaraz lub l. maja i  ogrodem. Uli6« 
Sap.ehy 5 i 9. 3i0

Korespondencja prywatna.
L u biń ski prosi o odebrauie lii a 

z poczty. 316

List odebrałam 24 godzin później 
pojechałam, a nie zastawszy Aniu, wra
caj, zostaniesz wszystko dobrze

S T E F A N  P I E L E C K I
LW 0W , PLAC MARJACKI L. 3.
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Prawdziwe
francuskie
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Najmodniejsze
IKRAW ATKI

ang ielsk ie .

PARASOLKI
jedwabne, 

k o r o a k o w e  
i gazów e 

w największym 
wyborze 

od zł. 2 50.

KAPELUSZE
[ angielskie Hibiga

C Y L IN D R Y
od 5 zł.
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G ŁÓ W NY M AG AZYN B R O N I

Wyłączny skład dla całej Galicji 
m a s z y n  1 n a r z ę d z i  d o  u p r a w y  r o l i

R u d . .  S a o k a
w P lagw ltz pod L ip sk iem

u  S .  A . .  T i u b e r a  S y n ó w
we Lwów le, u l. Jagielloń sk a  1. 13.

C zęści s k ła d o w e  w  z a p a s ie .  1331 
C e n n ik i t  o p is y  g r a t i s  i  f r a n c o .

1 - 4
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V K antor wymiany

8°  c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszystkie efekta i monety
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc żadnej prowizji. 

J a k o  d « b n |  1 p e p a ą  l o k a c j ę

p o l e c a
1005 1—?

4 */,% listy mpotaczRo
5°/0 usty hipoteczna pramjowans
5 n/e n S bez prom il
4 listy T b warzy stwa kredytowego ziemskiego
4ł/,7„ * Banku krajowego
4 'U f t  pożyczkę krajowa galicyjską
4 potyczkę proplnacyjną galicyjską
5°/o ■ -  bukowińską
4ł/t 70 pozyczkę węgierskiej kolei panstwswoj
47,°/0 » propmacylną węgierską
4°/o w ę g lo ra u o  Obligacjo Inuem nizacyjno,

hipotecznego zawsze

od 
p i a t a *

i które to papiery Kantor wymiany Banku
nabywa i sprzedaje

p j  eem aeh  ■ ą j k o r s y ł t a l e j u / e h
r  U W A G A  : Kantor wymiany Banku hipotecznego

) P. T. kupujących wszelkie w y k ^ jo w a a e , a  ja i 
m ie j s c o w e  p a p iery  w a r to ś c io w e , tndzież sa p a d la  
\  k o p o B j za g o to w k ę , bea w s ir lk ie g o  p o tr ą c e n ia ;  zaś

w la m lc ja c o w e , jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów.
J  Do efektów, n których wyczerpały się kupony, dostarcza
% nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

> o o  ? o o o o  o o o o o o o o o ó

✓&
Udziały naftowe

do sprzedania h a  szybie, wercącym 
Toroszów ce niedaleko sławnychsie

1 nji Potok- 
1 - 1

szybów wybuchowych na 
138> Toroszówka.

Wiadomość u Wgo dra Władysława 
&»lka, adwokata krajowego. — Lwów, 
Sykstuska 46.

J. A. Baczewski
L w ó w

poleca wyśmiotuą otart, 
leplzą od Koniaki

t a r k ę
Starka: Marka:

•  •  
•  •  •

ił. —-70 
.  —-90 
- 1 -

1860
1850
1840

81. 1-80 
„160 

, . 8*50
Powyższe ceny są fabryczne, 

w miejcie o 10 et. na butelce wyższe.
1031 1—?

F o lw a rk  I Korzystny interes.
obszaru 164 morgów ziemi, poło- 
żoDy w powiecie z/oezowskim, sta
nowiący osobny korpus tabularny, 
większej posiadłości, jest do sprze

dania zaraz z wolnej ręki.
Oferty przyjmuje Wł. Jakób 

Krzysztofowicz w Dubowcach, po
czta Zbaraż. > 1309 1—1

Willa „Jadwlnówka" w Zakopanem, urzą
dzona z wszelkim komfortem u a sposób 
zagraniczny, mogąca zadnwoluić najwy
bredniejsze wymagania — nadająca się 
na Hotel lub Zakład leczniczy, jest z 
wolnej ręki do sprzedania, tamże sa je
szcze na zbliżający się s zon letni poko
je różnej wielkości do najęcia. — 
Bliższej wiadomości udziela p. W. Ko- 
zubowski w Kraków e, Karmelicka 44. -
Pośrednictwo wykluczone. 1330 1— 'z

Prawdziwy cement portlandzki
utrzymuje stale ua składzie i poleca przy odbiorze

całych wagonów lub pojedynczych beczek 
po cenach „ J ak  n a j t a ń s z y c h "

ŻOGDST ULLEBGII V
Ces. król. ^  u p rz y w il. |

UWm M puwozow ~
Dachówki falcowane.

NHMledorfekleJ fabryki
przedtem

S C H U S T A ls A  i  S p ó łk i .

Zakontraktowawszy znaczną lJoać 
dachówek falcowanych w Niepoło
micach na rok 1892, oferuję takowe 
pp. odbiorcom pod bardzo korzy- 
stoemi warunkami. i>>88 1—8

Posiadam również dachówki francu
skie, oraz dachówki, zwane „Jiłówka", 
wyrabiane w fabryce parowej obok Białej, 
i to wyłącznie dla niżej podpisanej fir
my, zakontraktowawszy tauiłe cały, i wy
łączny wyrób owej fabryki na la t 6. J i-  
łowka, wyrabiana z gliny jiłowej, odzna
czę się wskutek tłustośsi .materjółu nie- 
przemakalnośeią, trwałością, wielką lek
ki ścią, Jak dalece, że tuwet bndynki 
stare, kryte gentem, mogą bez zmiany 
konstrukcji dachowej tą ; dachówką być 
pokryie, i stawia mocnj ..opór przeciw 
mrozom i śniegom, zaś komusio Fuenni- 
ezna uznała takewe jakd: najlepsze do- 
tyehczas wyrabiane w kraju. siadam 
lachówki w ognin terowani, ortz rodzaj 
dachówek, których krycie wypada o 10°/u 
taniej, aniżeli krycie słomą, posiadam 
cegły okładzinowe YerblbdUry. V\ yra- 
biam również rurki drenowe do osuszania 
łąk. w różnych rozmiaraąni i znacznych 
ilość ach. Do przewozu na kolejach uzy

skałam znaczną redukcją kolejową

Polecamy nasię ekwipaże, powozy landanskie, landolety, coupś, caps, myło , 
f-jetony, dorożki zwyczajne i damskie, jako też wszystkie gospodarskie « 7>ardzo 
tarantasy w najlepszem wykończeniu z gwarancją doskonałego wyrobu przy ^

przystępnych cenach.

E J .  &  J .  S t r o m e n g e r
S k ład  pow ozów , s io d e ł i u) r z ą iy .

L w ó w t u lic a  K a r o la  L u d w ik a  l ic z b a  8 .

||r H A N D E L  :j

H E R B A T Y
ch lń sk o-roeyjsk lej

Wiktor Lubfiner,
Kaneelarja w Krakowie, nliua Dieila 53.

■tte L w o w ie , p la c  M a r) - c k i  1 0  
pileca zbioru majowego:

*lt kilo C o n g a ...................... zł. i '60
,  „ SoUOtiang czarna . „ 2 —
, „ „ zbiór majowy „ 3-—
. „ Kaysow czarna . . „ 4 —
,  „ Wyelewkl hi rbaclane .  1-3 o
, .  Wyelewkl z najlepszych

h‘ rbat . . . .  zł. 1 «'.0 
Zamówienia z prowincji w y.eła 

się odwrotną pocztą. 1015 1—7 
Opakowania sie nie Iiosy.

2 0 0 0  s z tu k !! ! i r  S E Z O N  1 8 9 2 . 2 0 0 0  s z t u k !!!

Nowości w kapeluszach i  cylindrach
z fabryki P. C. HAB1GA poleca: 120S

MARCIN MULLER, we Lwowie, ulica Halicka liczba 17.
I V  I lu s tr o w a n e  c e n n ik i  n a  ią d a n ie  g r a t i s  i  f r a n c o .  "MM

1—2

! JEDW AB !
hajidrowszn i najprzyjemniejsza w noszeniu w locie i w zimie jfa.‘t B i e l i z n a  t r y k o t o w a  h y g i e n i c z n a

z 8 urowego czystego jedwabiu
oaznaezona chlubnemi świadectwami pp. Lekarzy tak w kraju, jak i zagraiicą, uprzywilejowanego i marką ochronną

zaopatrzonego wyrobn

R u d o l f a  M a y e r a  w  B e r n  e
główny skład powyższa j bielizny po cenach bardzo przystępnych i stałych w handlu płóoien i gotowej bielizny

F. S. BARDASZA
w e  L w o w ie , v l s - a - v is  k o śc io ła  k a te d r a ln e g o ,

Mayera w Bernie,Uznaję, że bielizna trykotowa, wy
robiona przez p. Rudolfa Mayera 
w Rernie, a ^badana chemicznie, jako 
cz sto jedwabu*, bez żadnych innych 
składników, jest najpewniejsza w no
szeniu. dla osób wątłego zdrowia, jak 
również rraktyezniejeza od wełnianej 
lnb bawełnianej.

Lwów, dnia 19. Marca 1892.
D r . O lo w a c k t  m. p. 

Dyrektor kr. Szpitalu powszechnego 
we Lwowie.

Dla rekonwalescentów i w ogóle 
ludzi cierpiących nzuaję bieliznę y- 
gieniezną czysto jedwabną, wyrobu 
fabrykanta Rudolfa Mayera w Bi rn ie ; 
jako najzdrowszą i najpraktjezniijszą 
w noszeniu.

Lwów, 16. Marca 1892.
D r. J ó z e f  W e ig e l  m. p. 

Przeciw reumatyzmowi jako hy-
gien.czuą bieliznę, uznaję czysto je 
dwabną, wyrabianą przez p. Rudolfa
M ayira w Bernie, za najwłaściwszą 
w nóez nic.

Lwów, dnia 16. Marca 1892.
D r .  B a t ą c z  m. p. 

Dla ciup iących  w ogólności po- 
1 lecam tylko bieliznę by^ieniezną — 
esysw jedwabną z fabryki Rudolfa

bo jest niezawo
dnie najzdrowszą w noszeniu.

Lwów, w Marcu 1892.
D r . S z te m b a r th  m. p.

Bieliznę jrdwabną t r y k o t o w ą  wy
robu p. Rudolfa Mayera w Bernie, 
osobiś i« wypróbowaną — polecam 
jako rzeczywiście hygieniezną, a w 
użyciu praktyczniejszą od wełnianej i 
nioianej.

Lwów, dnia 16. Marca 1892.
D r .  K a r o l  G ro ss  m. p.

Prócz czysto jedwabnej bielizny 
wyrobu p. Rudolfa Mayera w Bernie, 
ni znam innej, by tak korzystnie 
w leeie_ jak i . zimie, jako hygreni- 
czna dc użycia się nadawała.

Kraków, dnia 28. M ar.a 1S92.
D r . Ś l iw iń s k i  m. p. 

Bielizna wyrobu p Rudolfa Myera 
w Bernie jako ozyjio mrowo jedwabm 
bez żadnyeh innych składników — 
jest najpewniejszą w ucezeniu dla 
osób wątłego zdrowia, jak lówniez 
praktyczniejsza od wełnianej, baweł
nianej ln i nluianej.

Kraków, 28. Marca 1892.
D r. T o r c ty i l s k i  m. p. 

Sekundarjusz Szpitala w Krakowie.
Do Para R e d a l f a  U g g a p a , fabrykanta w Bernie. Wskutek polecenia Magistratu do L. 19.148 1892 r. zbadałem przed
łożone przez Pana d%«« ^ró.^y trikotn jedwabnego, — opatrzonego marką: „K. k. Oestr. u. ung. PrWilegium. Hygienisehe 
ieiden Trieot-W asebe Rudolf Maye — Śeideu Tricot W aare1 Fabrik in Briinn" — tak pod względem ehemiczno jako- 

śc owym * mikroskopowym, a na j odstawie otrzymanych wyników wydąjćę zgodnie z prawdą orzeczenie, że sporządzone są 
takowe z czystego jedwabiu, bez Lmieszek innych włókien, k  ztki prób rzeczonego trikotn, zaopatrzone marką ochronną 
i pańskim j o d . . cm zachowuję w Laboratorjum poa powyżsi, linzbą urzędową w celu możliwych dalszych porównywać 
i badań. Z miejsk ego Laboratorjum chemicznego we Lw»wie, 30 ./Marca 1892. D r. M ie c z y s ła w  D u n in  fF ą so w iczm  p

zaprzysiężony chemik miejski i sądowy — Dooeot towaroznawstwa. 1388 1—?

' Ł w o m e j j u i c  J i & L i c M

KONKURS.
Celem obsadzenia posady inżyniera powiatowego przy Wydziale 

Bady powiatowej w Gorlicach, rozpisuje s;ę niuiejs:ern k n»urs.
Z posadą tą połączona jest roczna płaca 1000 zł . a. w. ryczałt na 

objazdy dróg rocznie 300 zł. a. w. i ryczałt na myta roczni i 80 zł. a. w.
U bi-głjący się o tę posadę winni wnieść należycie udokumento

wane podanie w nieprzekraczalnym term inie do dDia 15. msja b. r dc 
Prezydium Wydziału powiatowego, — i wykazać, że posiadają studja 
techniczne, ora? praktykę w budowie i konserwacji dróg.

Pos da ta będzie prowizorycznie nadaną, na której jednak po upły
wie jednego roku należytego prowadzenia służby będz!e stabilizuwauym

Z Wydziału powiatowego
w Gorlicach, dnia 11. kwietnia 1892. i

1389 1—1 Preses
M i ł k o w s k i  m. n.

Piekne wzory dla prywatnych odbiorców gratis i franco. 
K sięg i w a o ró w  dla k r a w c ó w  niefrankowane.

M aterja ły  na ubrania.
Peruvien i doskin dla wysokiego kleru, przepisowe materie na uniformy c k. urze 
dników, oraz dla weteranów, straży ogniowych, gimnastyków, llberyjne. nukna bila 
dowe i na stoliki do gry, Loden, takie niepizemakalny na kurtki, mt srje ‘r h u n i 
pledy podróżne od 14—16 z*. — Kto chce mieć sukno wartościowe, pru^iiriwc, tr  -i 
czysto wełniane, a nie tanią szmatę, którą każly kramarz w i-odwórzy prz^la 

a która nie warta nawet zapłaty krawen, niech się zwróci dc \n. -

JA N  STIK ARO FSK  Y  w  B e nie
N ie u s ta n n y  s k ł a d  s u k n a  z a  ’/. m ilio n a  g u ld e r .ó s . .  

N a jw ię k s ze g o  e k  ad u  fa b ry c z n e g o  s u k n a  na k r  n tyn s n c ie .
firmar,' f i 0*8 I Przestrzegam tody P. T. Publiczność szczególniej p -ed firma 

A I L " 5 b - U ^ ć b • które 3-iO-metrowe odcinki ofiarują. Oszustwo widt zne jest j 
w jednako pooanej długości. Odcinki te są krajane ze sztuk n ie m o d n y ,.h, wyszły ' 
z mody lub niemogących się sprzedać i ten wybiórtk nie jest nawet wart trzeb i 
części kupna — Rozeyika tylko za zaliczką nag 10 zł. — franoo. — Korespoi 6en< 

w językach: niemieckim, węgierskim, czeskim, polskim, włosk1 n i francuskim.

^ O O O O O O I O O O O O O

O Galicyjski Bank Kredytowy

joczawszy oi dnia 1. Litego 1890 r

4“o Asygnaty kasowe
z 30 dniowem wypowiedzeniem i I

S IA  Asygnaty kasowe
z 8 dniowem wypowiedzeniem,

w izyc tk ie  zaś znajdujące #ię w  obiegu 4 7,°/0 A j y g u t y  
k a z a a w e  z 90 dniow em  w ypow iedzen iem  o p ro o o n to w a yt 
będg p © e * ą w » s y  <^«I d a ł *  1 .  M a j a  1 8 2 0  p i

4f :< y fci) dniowem topainem wypowiedzenia. 1
J  dnia fti. Siyasma 1890. 1001 1_

S D s r r s ł E C j a u .
YnodroL nio bsdale płacony.

■0 * 0  o
W y iB W iłł’ Jd zaf-laa jik n w n in lii, p d p o i f i# 4 i lą l | |y  »  Ad»T) J r a ie w ik l . Papier 1 1 fabryki owUAikiej. Z Drakami ,  Dziennika Polskiego,“ pod zarządem Frfnowk* Kattnera.


